
Bocznik XVI. Niedziela, 23 sierpnia 1874.

Za Redakcją odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idwiniHtracya* Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
„♦chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

poświętnych.
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Przedpłata kwartalna
wynesi w Fenianin 2 tal. 18 abr„ w yańatwi* nl» 
raiackita 3 tal. I abr. 3 fam, w Anstryi 4 Ignldanów 
wa Francy! 18 fr., w Anglii 4 tal. 18 «fr^wBiweoł 
8 tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 abr, wa Wloiiaok 
w Siwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr„ 

ryca 8 tal. 71/, abr,
, w Arn-

Przedplata i »głoszenia 
przyjmują aię w ekspedycji; przedpłatą przyjmuj, 
w monarchii prnskiij oraz w padatwaca do związku po­
cztowego ruamiacko-anstryack. należących (nrządy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjontnry, 
za których pośrednictwem (zobacz nitti) motna takt*

przesylai ogłoszenia do okopał Dzień. Poi».;

► Bfkoplsma
nadsyłane Boiakcyi nie zwracają sią 1 niszczone h«4

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik R a e z k <vrArsplÎA acronoo H’onniin/ioa infornQtizinelûa 1 flfi TJno "Pîzaknlinr, 1X7 Un.„L„«n.„ TTi-«-,_J ------______________ o,__ ... ____________ _.T ________________ :owski, Eue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. R w z- < w . . _. . no w "Oooomïa. i? ö «ii i a tłn yy Frankfurcie nad Menem Daube & mmeyer, fl. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annoneen-Expedition. „Invalidendank“ Behren’str. 24 i Haack et Rabehl, Friedriehstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte.

oławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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W obec zbliżającego się terminu zwołania sejmów 
krajowych w cesarstwie austryackićm obiegają dzisiaj, 
jak to i dawniéj się zdarzało, zwykłe w prasie austrya- 
ekiéj pogłoski o pojednawczych zamiarach rządu, kon- 
cesyach, jakiemi uszczęśliwione być mają podległe 
berłu austryackiemu kraje, o kompromisach jakie go­
tów zawrzeć gabinet, o podróżach wreszcie monarchy 
po kraju, mających świadczyć o jak najlepszóm jego 
dla ludów usposobieniu. Za nadto już przywykliśmy 
do podobnych wieści, ażebyśmy zbyt wielką do nich 
mieli przywiązywać wagę; obliczone są one zwykle na to, 
ażeby zjednać sobie sejmy krajowe i nakłonić je do 
przyjęcia projektów rządowych. Jeźli dzisiaj o tych 
pogłoskach wspominamy, czynimy to głównie dla tego, 
ponieważ więcćj wydają nam się prawdopodobnemi, choć­
by już dla tego, że o tych zamierzonych koncesyach roz­
pisuje sięCorresp. hongroise, dziennik, który 
uchodzi za organ hr. Andrassego. Wiadomo, tak do­
noszą powyższemu pismu z Wiednia, że cesarz w dniu 
7 września uda się do Czech. Zwiedzi okolice, które 
ucierpiały przez powódź i udział weźmie w manewrach 
wojskowych. Przed odjazdem jego zjadą się wszyscy 
ministrowie w Wiedniu, bo cesarz chce być obecnym 
na radzie ministrów, która zajmie się przyszłemi pro­
jektami, jakie mają być przedłożone sejmom krajowym. 
Przy boku cesarza oprócz wielu innych zagranicznych 
oficerów znajdować się będą hr. Andrassy i baron Kol- 
ler. Ostatnia ta okoliczność, a mianowicie zjazd mini­
strów w Wiedniu, który z pewnością się odbędzie, prze­
mawiają za tóm, że rząd austryacki skłonnym jest do pod­
jęcia układów z naczelnikami narodowego stronnictwa 
Czechów w tym celu, ażeby zawrzeć kompromis, któ­
ryby Czechów nakłonił do wzięcia udziału w życiu 
parlamentarnćm monarchii austryackiój. Życzyćby tylko 
należało, tak pisze Corresp. hongroise, ażeby 
Czesi zbyt wielkim nie oddawali się iluzyom co do 
istoty tych korzyści, któreby mogli otrzymać od au- 
stryackiego rządu. Myliliby się, gdyby sądzili, że Au­
strya mogłaby kiedykolwiek przyjąć zasadnicze arty­
kuły, na których Czesi oparli swój program. Bo gdy­
by rząd uznał prawa korony czeskićj, musiałby w ta- 
'•„wu razie zerwać z jednością Austryi, musiałby na za­
sadzie federalistycznćj oprzeć całą organizacyą państwa. 
W obecnym stanie rzeczy możnaby Czechom taką tyl­
ko w monarchii naznaczyć rolę, jaką w ostatnich cza­
sach nadano Galicyi. Jest to wprawdzie mało, jeżeli 
się zważy, że Czesi prawie takiego samego żądają sta­
nowiska, jakie zajmują Węgrzy. Lud czeski jednako­
woż znużył się już tą polityką bierności, która bynaj- 
mniój nie jest właściwą charakterowi narodowemu. 
Przywódzey czescy zaczynają tóż już pojmować, że 
trzymając się dotychczaeowćj taktyki postradają wszel­
ki wpływ na masy ludu. Dla tego przypuszczać mo­
żna, że Czesi przyjmą ofiarowane koncesye i że na pó­
źniej, do pomyślniejszćj chwili odroczą swoje plany i 
projekta, zmierzające do niepodległości. — Tyle Cor­
respondance hongroise. Nie umiemy powie­
dzieć, o ile prawdy mieści się w tych przypuszczeniach, 
ozy wreszcie projekta te z rządowego wychodzą źródła, to 
wszakże pewna, że niezbyt skłonnymi okazują się Czesi 
do przyjęcia tego, co im ofiaruje Corresp. hon­
groise. Niechaj czytelnicy nasi rozstrzygają — tak

bowiem odpowiada P o 1 i t i k — która strona wię­
kszym oddaje się iluzyom. W każdym razie, są słowa 
pomienionego pisma, iluzyą jest chcieć sądzić, że na 
mocy podobnego programu mogłoby przyjść do jakie­
goś porozumienia.

Wiadomości i telegramy z Francyi nadchodzące 
nie podają nam szczegółów z posiedzenia komisyi nie- 
ustającój, na którćj interpelowano rząd co do ucieczki 
Bazaine’a i uznania rządu hiszpańskiego, z czegoby 
wnosić należało, że sesya mniój była burzliwą jak się 
powszechnie spodziewano. Wszystkie dzienniki fran- 
cuzkie rozpisują się o przyjęciu, jakiego doznał i do- 
znaje marszałek Mac-Mahon w swój podróży po kraju, 
ajournai des Débats z mów, jakiemi witano 
prezydenta, jakie wygłosili wice-prezydent rady jene- 
ralnój de la Sarthe, p. Lemonnier i p. Daguin, wy­
ciąga wniosek, że Francya otacza wprawdzie zaufaniem 
marszałka ale pragnie, ażeby rządy jego siedmioletnie 
na trwałych opierały się podstawach i ażeby uchwalono 
tak dawno zapowiedziane projekta konstytucyjne. Je­
żeli pp. Lemonnier i Daguin, których przemówienia 
uważa JournaldesDób.jako wyraz opinii całego 
kraju, na pochwalę zasługują, mniój natomiast zadowolo­
ne jest powyższe pismo z odpowiedzi marszałka, który u- 
ważając septennat jakoby za jakąś formę stanowczą rządu 
odwołał się na Anglią i Niemcy, gdzie według niego 
widocznym jest wszelki zastój handlu i przemysłu 
mimo zorganizowanych rządów. Taka odpowiedź 
przypomina nam mimowolnie, są słowa Débats, 
wyrzeczenie księcia Broglie, jednego z głównych auto­
rów septennatu: „Ne comptez avec trop de confiance 
ni sur aucune institution ni sur aucun principe.“

Słusznie tóż odzywa się poważny ten organ : Naród 
bez instytucyi stanowczych oddany jest na los szczęścia; 
w celu oddalenia więc tego niebezpieczeństwa żądamy 
organizacyi rządu, którą przyrzekli nam nawet ci, któ­
rzy dzisiaj do niój nie wiele zdają się przywięzywaó 
znaczenia. — O Bazainie wyrzekły pisma francuskie 
swoją opinią i więcój już nie piszą. Cóż bowiem pisać o 
mężu, który w przyjmującym go jenerale pruskim 
obudzić musiał uczucie wstrętu, jakie musi mieć każdy 
człowiek honorowy, widząc takie poniżenie w człowieku, 
który jak słusznie odzywa się jedno z pism polskich, 
z powołania swego, z dawnego dostojeństwa, powinienby 
być najbardziój niepokalanym i najbardziój niewzru­
szonym tego honoru przedstawicielem.

W sprawie uznania rządu hiszpańskiego to tylko 
nadmienić należy, że według P e 8 t i N a p l o, Niemcy, 
Austrya i Rosya postanowiły równocześnie przesłać akt 
urzędowy uznania rządów marszałka Serrano. W wspól- 
nóm tóm wystąpieniu, tak odzywa się N a t i o n » 1 
Z t g., manifestuje się po pierwszy raz na polu polityki 
europejskiój to przymierze pokojowe, które opiera się 
na podstawie wspólnych interesów i wzajemhój sym­
patyk

Według najświeższych wiadomości brukselski kon­
gres międzynarodowy, na który w ostatnich dniach zje­
chali reprezentanci Turcyi, dopiero przy końcu przy­
szłego tygodnia ma być zamknięty.

Zanim obszerniejsze damy sprawozdanie o otwar­
ciu i przebiegu kongresu archeologicznego w Kijowie, 
nadmieniamy dzisiaj, że kongres ten w dniu 14 b. m. 
otwartym został przy wielkim udziale publiczności w 
auli kijowskiego uniwersytetu. Według tego, co nam 
pobieżnie donosi korespondent nasz kijowski, jenerał 
gubernator hrabia Dundakow Korsaków zagaił posie-

dzenie o 1 godzinie w nieobecności w. ks. Konstantego, 
protektora kongresu, którego przyjazd na późniój od­
roczonym został. Przywitał zgromadzonych oraz oznaj­
mił, że władze wojskowe i administracyjne stoją na 
rozkazy kongresu i że uczynią co tylko możliwóm bę­
dzie, by uprzyjemnić pobyt gościom. Po nim zabrał 
głos bs. Demidow St. Donato prezydent miasta Kijo­
wa, z podobnóm oświadczeniem ze strony magistratu. 
Rektor tutejszego uniwersytetu witał uczonych w imie­
niu nauki i jój tutejszój reprezentacyi, nareszcie zaś 
rzeczywisty prezes kongresu hr. U warów skreślił w kil­
ku słowach cel i dążność zjazdu, dał pogląd na ma­
jące się odbyć prace, wymieniwszy towarzystwa repre­
zentowane, poczóm ustąpił słowa p. Szerzniewskiemu, 
profesorowi uniwersytetu petersburgskiego. W długiój, 
rozwlekłój i nudnój mowie, przeszedł profesor historyą 
rozwoju archeologicznego miasta Kijowa od najdawniej­
szych do dzisiejszych czasów, przyczóm zaznaczyć je- 
dnakoweż należy, że z taktem wywiązał się z tak 
drażliwego dla Polaków przedmiotu, trzymając się 
ściśle strony archeołogiczno - estetycznój, a omijając

, całkiem historyą. Nie szczędził przytóm pochwał 
• osobistościom obecnym, — nie zapominając i siebie.

Całe to posiedzenie zakończył kilku słowami od towa- 
i rzystwa archeologicznego kijowskiego, p. Józefowicz, a 

towarzystwo odebrawszy książkę pamiątkową wydaną 
kosztem tOwarz. archeologicznego, rozeszło się do dwóch 
bocznych sal, gdzie zastało urządzoną bogato i pod 
wielu względami bardzo ciekawą wystawę zabytków 
przeszłości Kijowa, w ogóle zaś słowiańskich przed­
miotów.

) Z przybyłych obcych delegatów znajdowali się: 
p. Nowakowicz, minister oświecenia z Belgradu, domi­
nikanin Beda Dudik, historyograf z Morawii, p. J. 
Kolar, profesor uniwersytetu pragskiego, p. S. Koler, 
profesor z Czeskiego Taboru, p. Dzialowski, delegat 
tutejszego Towarzystwa Przyjaciół Nauk i p. Ludwik 
Leger, profesor języków słowiańskich przy Sorbonie

1 delegowany rządu francuzkiego; oczekują jeszcze in- 
; nych; nie wspominamy tutaj o p. Pawińskim i Mierzyń­

skim z Warszawy, jako należących do zaboru rosyj­
skiego, Zjechało się z 300 osób po większój części 
profesorów i uczonych rosyjskish, chociaż i kilkunastu 
Polaków zasiada; prawie wszyscy z tutejszych stron. 
Galieya nie była reprezentowaną. Nikt delegatów nie 

j witod, *ni tóż za przyjęcie dziękował. Pierwszy ten 
dzień z wielkim podobno odbył się taktem, bo jednój

i draźliwój nie poruszono kwestyi.
i W końcu przypominamy raz jeszcze wyborcom 
’ powiatu krobskiego, że w dniu 23 b. m. poseł ich p.

Gustaw Potworowski zdawać będzie sprawę z swych
! czynności poselskich.

# Rozporządzenie pana ministra Falka, zapro­
wadzające od najniższych klas tak w gimnazyum 
tutejszóm ad St. Mariam Mapdalenam jak i w gimna­
zyum w Ostrowie język niemiecki jako wykładowy, 
wywołało, jak wiadomo, ze strony interesowanych rodzi­
ców petycyą do p. ministra, domagającą się odwołania 
rzeczonego rozporządzenia. Petycya ¡ta wyłożoną jest 
do podpisu i pokrywa się podpisami. Nie zadługo, 
jak mamy nadzieję, przesłaną zostanie p. ministrowi. 
Zdaje się, że i rodzice, których dzieci uczęszczają do 
gimnazyum ostrowskiego, również są żywo interesowani

w tój sprawie, a jednak nie widzimy, żeby głos prote­
stu przeciw wzmiankowanemu rozporządzeniu podnieśli. 
Spokoju tego inaczój wytłumaczyć sobie nie możemy, 
jak tylko w ten sposób, że sądzą zapewne, że skoro tu 
w Poznaniu podają petycyą, takowa więc z ich strony 
jest zbyteczną. Takiego poglądu podzielać nie może­
my, zwłaszcza iż dobrze nam wiadomo, że rozporzą­
dzenie to, o któróm mówimy, nie mniój żywe tam jak 
i tu wywołało wrażenie i uznanem zostało za naj­
szkodliwsze pod względem pedagogicznym. W obec 
tego dziwimy się niepomiernie, dla czego dotąd nikt z 
interesowanych tam nie podjął w tym względzie ini- 
cyatywy, dla czego nie spisze petycyi, dla czego nie 
zbiera pod nią podpisów?

Petycya ostrowska nie tylko nie będzie zbyteczną, 
lecz jest konieczną — bo wzmocni wystąpienie rodzi­
ców posyłających dzieci do tutejszego gimnazyum. Czy 
zaś jedna lub druga odniesie skutek — nie wchodzimy 
w to, jako w rzecz od nas niezależną, bo czynimy, 
co nam obowiązek narodowy czynić nakazuje. Wre­
szcie sama godność nasza, nie mówiąc już nio o wzglę­
dzie na dobro dzieci naszych, nakazuje nam podnieść 
głos przeciw rozporządzeniu, które gwałci wszelkie 
podstawy i pojęcia pedagogiczne, a pod wpływem 
obecnie panującego prądu robi tak gwałtowny za­
mach. Dla tego zwracamy się do rodziców mających 
dzieci w gimnazyum ostrowskióm, aby pospieszyli do­
pełnić tego, co im obowiązek obywatelski, narodowy i 
rodzicielski uczynić nakazuje.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy budowniczy August Müller w Kościanie 

mianowany został król, budowniczym powiatowym w powiecie 
kościańskim.

Korespondencye Dziennika Pozn.

3S prowincy], 21 sierpnia.
(W sprawie obrony język».)

(B. C.) Język polski doznaje dziś na kaźdyc 
niemal kroku największych krzywd, bo go rozmait 
rozporządzenia rugują ze szkół itp., a lubo takie obcho 
dzenie się z nim przeraża nas bardzo — wstrzyma 
jednak potoku germanizacyjnego nie możemy, lecz z 
to przecież możemy i powinniśmy bronić z całą ener 
pią, na każdym kroku tego najdroższego naszego skat 
bu, oraz upominać się o to nieustannie i wszędzi« 
Dziennik już wielokrotnie poruszał tę kwestys 
lecz jest to temat bardzo obszerny, w swóm rodzaji 
nie wyczerpany i można e nim pisać bardzo wiel< 
Zadaniem dzisiejszego mego listu ma być wykazani 
publiczności naszój dwóch brzydkich wad, poniżającyc 
nasz język, których się z dawien dawna pozbyć ni 
możemy a które się stały u nas niemal chorobą epidi 
miczną. Przejdźmy do pierwszój wady.

Niezaprzeczenie jest złem oddawanie pierwszeństw 
językowi niemieckiemu a usuwanie naszego na boi 
a jednakże tak postępujemy. Jeżeli jesteśmy sami i 
jakimbądź towarzystwie, rozmawiamy naturalnie p

(4491) PAMIĘTNIKI
i^/tuliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
où U^IA- 12 ht 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

ąg dalszy. Zobacz nr. 190.)
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W Eisenaciuów panowanie wajmarskie. Książę 
wajmarski przear-iązki swoje z carem wiele wskórał, 
bo mu dano ! Tnach i jeszcze kawał od Fuldy, to 

os ało tjttP°,eJ4emu, który został elektorem, lecz 
me wie. en8,kie obierał, gdy już cesarzów nie­

Dalej wypc kawał kraju do Bawaryi należący, 
znowu potém.süde, słowem cały bigos kongresu wie- 
i er>sg0> tóm bardzićj gorszący, że już ówiartowania

¡h?1® Przez ministrów, lecz przez samych osobiście 
itsp°mnych.monarchów poczynione były. Mieszkańcy 
k ant«?8, ?dminnie panów nie zyskali i owszem ucisk 
¡an . * n2^za większa. Nigdzie drogi tak nie sa
wie*rV10ne żebrakamG nadewszystko gdy się gdzie 
zann-ZaTod Pe^no dzieci biegnących i żebrzących 
droL?aZ<ie,:ia’ ^odajmy do tego ustawiczne opłaty myta, 
PrzSF’ mo8towego, brukowego, tak że przez różne 
0Plf>ni za^° kraiki z kilkanaście złotych różnych myt 

' 13 ¡pr6ta. jednym. Dostałem się nakoniec d.
nia d° Frankfurtu, miasta wolnego i niepod- 

hbcĆ Wldaó t0 P° ludności, zamożności i duchu pu- 
1 Wsi; W rozmaitych zawodach użyteczności, prze- 
S übe«™ 8ztuk pięknych. Nigdzie żabraniny, nigdzie 
" galer ’ .Ubo&léÎ nawet odzieży. Zwiedziłem piękna 

wie GP° r&zów, ratusz czyli Körner, gdzie elektoro- 
oat’brt™ Lce®arzów- Zastanowił mnie tam portret 
W arlowińczy ka> Ł o u i s 1’enfant, który

5 r. już cesarzem był koronowany. Dziś

ładny Bubę, lecz jak mogło dziecię rządzić półświs­
tem? Zapewne nie gorzój jak wielu dorosłych dzisiaj. 

Święta sprawa nasza nie pozwoliła mi długo ba-więta sprawa nasza nie pozwoliła mi długo ba­
wić. Niespodzianie zaczęta wojna przez Holandyą od­
mieniła projekt jechania na Brukselę, wziąłem więc 
Schnellwagen i wieczorem stanąłem w Moguncyi 
do ks. Darmstadt należącój, ale mającój garnizon 
wspólny austryacki i pruski. Miasto silnie ufortyfi­
kowane. Tu wziąłem miejsce na statku parowym, ten 
lotem ptaka pędził po Renie wśród skalistych i górzy­
stych jego brzegów okrytych do szczytu winnicami i 
ruinami zamków dawnych feodalnych baronów. Ileż 
tu było turniejów, bitew, najazdów i bojów 1 Niejaki 
Klein między innemi wydał historyczne opisanie brze­
gów Renu, powinno to być ciekawe. Na górze po 
prawój stronie wznosi się zamek Vohnberg, który kró­
lewicz pruski nabył i wyreperował na nowo, tak jak 
Malborg w Prusiech zachodnich. Żal, że miejsc tych 
zwiedzić nie można. Lecim jako strzała. Co’ to za po­
żyteczny wynalazek tych statków parowych! Minęli­
śmy Coblentz cały, dwoma nowemi twierdzami wzmo­
cniony, naprzeciw niego sławny Ehrenbreitstein, forteca 
niegdyś niewzięta, dziś najeżona, w około bateryami 
na kilka piętr jedna nad drugą. Żyzne, prześliczne 
tóż to kraje zabrał król pruski, to jedno wymawia, że 
Indy łagodnie rządzone kontente z losu swego. Wszy­
stko im jedno, jak wprzódy tak dziś są Niemcami, ale 
my? — Stanęliśmy na noc w Kolonii, widziałem dom, 
gdzie się Rubens urodził. Maria Medicis, królowa 
Francyi, lubiła artystę tego, który się pędzlem swoim 
uwiecznił, kupiła mu więc dom w miejscu urodzenia 
jego, sama potóm ofiara przeciwnych losów, wygnana 
w tymże domu życie skończyła. Co za igrzysko for­
tuny! Z Kolonii przybyliśmy do miasta już holen­
derskiego, jaka inna już wszystkiego postać. Oberży­
sta potężny jak słoń. Właśnie przyszła wiadomość o 
zawieszeniu broni i nadziei pokoju z Belgią. O dwóch 
bitwach wygranych przez Holendrów, o wzięciu Tirle- 
mont i Louvain. Miło było patrzeć na patryotyzm 
Holendrów. , Przybyły dwie brabanckie śpiewaczki i 
skrzypek. Śpiewano patryotyczne pieśni, wychylano 
kielichy reńskiego wina. Boże! czyliż dasz i nam ró­
wne chwile! Po drodze jak wszędy zastanawiał się 
statek dla przyjęcia lub wylądowania w różnych miej­
scach podróżnych. W samą ulewę przybyliśmy do 
Rotterdamu, stanąłem w Ol-Bath Hotel. Deszcz

nie pozwalał wyjść, zdziwiłem się niepomału, gdy u 
stołu, gdzie w najmniejszój mieścinie znajduje się tyle 
osób, w bogatym, handlowym Rotterdamie ujrzałem się 
sam jeden. Smutnóm to jest. Człowiek jest towarzy- 
skióm stworzeniem, osobliwie przy stole. Nadto po­
dróżujący wiele od zasiadających nauczyć się może. 
Przyczyną samotności mojój była najprzód wojna, brak 
przejeżdżających a nadewszystko nietowarzyskośó i 
sknórstwo Holendrów. Żonaci jedzą u siebie, bezżenni 
łączą się po kilku i więcej i stołują się po domach. 
Mimo deszczu wypadłem po obiedzie obejrzeć co cie­
kawszego i widziałem dom, gdzie się Erazm urodził; 
maleńka kamieniczka mieściła tego wielkiego człowieka. 
Jest i posąg jego spiżowy w kanonicznym ubiorze sto­
jący na moście, pięknój dosyć roboty, pozostał w pa­
mięci mojój, bom go przed 51 laty w pierwszój mojój 
podróży widział.

Wieczorem byłem w przedniejszym kafehausie. 
Mógłżem przewidzieć, że usługa publiczna każę mi 
w zgrzybiałój starości mojój raz jeszcze podróżować. 
Miałem miejsce na statku parowym („The new mer- 
chant“), za mnie i człowieka cztery funty szterlingi. 
Wieczorem zaś, nie mając innój zabawy, poszedłem 
że to był piątek, do bóżnicy żydowskiój. Było może 
ze 200 żydów, lubo ich do 5000 liczą w tóm mieście. 
Rabin z siwą brodą siedział na boku, kantor nucił mo­
dlitwy, potóm odstąpiwszy śpiewał z dwoma pomocni­
kami hymny dosyć pięknym głosem. Melodya wcale 
nie insza od innych, kantor tylko jeden miał efał, 
wszyscy inni, jak zwykle urzędnicy kościelni, ubrani 
jak bombiry luterskie z trójgraniastemi kapeluszami, 
co więcój, en ab bó z płaszczykami z tyłu i kołnie­
rzami. Nie wiele tam uważałem skruchy, przychodzili 
i wychodzili, kobiety na górze za kratą.

Wychodząc spostrzegłem u drzwi żyda polskiego 
z pejaaczkami. Co za radość, osobliwość dla mego Lu­
dwika. Jak się masz? — Zkąd? — Z Kocka. __ Co
tam słychać? — Ja ua nowy rok wyszedł. W tóm 
drugi żydek już przebrany przybliżył się. Był on 
z Mira i jest tu guwernerem u małych paniątek. Za 
granicą i żydzi miłymi są do spotkania ziomkami.

20 sierpnia. Trzeci dzień ciągły deszcz i zi- 
mno. "7" jak w późcój jesieni, trzeba się jednak zabie­
rać i iść na okręt na burzę i słotę. Nająłem miejsce 
na statku parowym „The merchant.“ Jest to duży 
okręt, dobrze i silnie zbudowany, kosztował 20,000 fun­

tów szterlingów czyli naszych 800,000 zł. Nie wielka 
ale dobraną zastałem na nióm kompanią z samych An­
glików, rozmowa nie była zajmującą, obiad angielski 
wyborny, ale dla zepsutego żołądka nie wiele z niego 
mogłem korzystać.

Od południa zmienił się czas, zimny, dżdżysty, 
burzliwy, — prawdziwa burza wywracająca wszystko. 
Mocna wieczorna herbata nie dała mi spać wcale. O 
pierwszój po północy uspokoił się wiatr, około ósmój 
wjechaliśmy w rzekę Tamizę, w coraz gęstsze lasy 
masztów. Pięć dużych parowych statków, po kilkaset 
osób mających na pomoście płynęło, a że to była nie­
dziela dla uciechy tylko do Gravesand i innych nad 
lamizą miasteczek, by tam ochoczo dzień spędzić.

Wiele miałem z celnikami zatrudnień. Zabrali na 
komorze tłomok mój, w którym prócz rzeczy nic nie 
było, me chcąc go na okręcie rewidować. Takie to 
przykrości w najhandlowniejszóm na świecie mieśoie, 
a że Anglicy niedzielę obserwują jak szabas, musiałem 
bez rzeczy do poniedziałku pozostać.

Co to jest wiek stary i dyspozycya strapionego 
umysłu. Już piąty raz odwiedzam Londyn, ostatni 
raz w 1804 r. Zawszem ten gród ogromny z zachwy­
ceniem widział, dziś gdy czas przytępił uczucie, gdy 
umysł niespokojny o losy ojczyzny, wszystko widzę 
posępnie. Londyn acz ludniejszy i pyszniejszy niż da- 
wmój, smutnym mi się wydał. Stanąłem w skromnóm na­
der lecz na dobrój ulicy mieszkaniu, St. James place 36.
» fil“ P°nÓJ Zi ,zaaQkniSt$ alkową i na górze maty 
z łóżkiem dla człeka, za jeden funt szt. i pięć szelih 
gów na tydzień, to jest 50 złt. nowyoh przócz innycl 
wydatków. Widziałem p. Aleksandra WalewekiecSdndkÓdW- ^idzialT fjrnewsmegc

- dawna tu z polecenia rządu naszego bawiaceSn
UrłesdaZ1XVaeUledrie Ut “W 8Pra"°waUUS
gfe lati nSat, 4 ? ■ zrSczn°M,jakie ledwie dłn
fziednać doh™’ wyatawić w dobróm świetl
franenzkiegebr* i P- Talleyrand, posł.
irancnzKiego. Udzielił mi korespondencyi swojój. Nai 
ciekawszą, lecz oburzającą jest nota pruska z następu 
jącego powodu. Rząd nasz zaniósł tu skargę na rząd 
pruski, że gwałci neutralność, dostarczając Moskalon 
żywności, amunicyi, artylerzystów nawet. Ministeryun 
^»gielskie surowo upominało się o to pogwałceni« 
Bruski rząd odpowiedział, że nie był i nie jest nen
S; l“’ ecz. ^lko nieczP\nym> że bSdzi® ci?gle wszj stkich potrzeb dpstarczał Moskalom, że życzeniem je
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polsku, lecz zaraz rozmowę prowadzić zaczynamy po 
niemiecku, jakby rażeni różczką czarodziejską, gdy się 
oo nas przysiadzie jaki Niemiec lub Żyd. Czyż to nie 
widoczne poniżenie naszćj mowy ? Dla jednćj, czasami 
więcćj osób zchodzi język nam natychmiast z planu 
pogadanki, by go zastąpił język nasz wrogi; jestto wię­
cej niż lekceważenie mowy ojczystśj. Wadę tę nad­
zwyczaj szkodliwą popełniamy w każdćm mieście i mia­
steczku, w pierwszych w większój, w drugich w mniej- 
szój liczbie.

Błądzą także bardzo nasi rodacy, gdy, kupując to­
wary w handlu niemieckim lub żydowskim, prowadzą 
rozmowę po niemiecku z kupcem. Takie postępowanie 
jest z góry potępienia godnem i uważać je trzeba za 
wielkie lekceważenie mowy ojczystćj. Dziwi mnie także 
nie mało, że niektóre nasze panie rozmawiają z ku­
pcami innoplemieńcami także po niemiecku, lecz roz­
mowy takie to po części same horrenda z braku nie­
znajomości języka ze strony kupującćj, i ztąd rezultat, 
że pani kupca a kupiec jej nie rozumie. Kobiety ta­
kie nie tylko lekceważą nasz język, lecz wystawiają 
jeszcze siebie na pośmiewisko kupca i jego ludzi, cze- 
goby nigdy nie było, gdyby się rozmowa toczyła po 
polsku. Kupiec niemiecki lub żydowski, chcący zyski 
ciągnąć z naszćj publiczności, powinien dobrze władać 
językiem polskim, a jeśli tak nia jest, powinien u- 
trzymywać człowieka, władającego tym językiem do­
kładnie dla wygody naszćj publiczności; nie mamy 
obowiązku i nie potrzebujemy tćż prowadzić rozmowy 
po niemiecku w interesach handlowych.

Głównym naszym obowiązkiem jest miłość, posza­
nowanie i obrona własnego języka. To tćż powinniśmy 
wszędzie i na każdym kroku czystości jego strzedz i 
nie dopuścić, aby był kaleczony i szpecony mową obcą. 
Łatwo to osiągniemy, jeżeli się pozbędziemy raz na 
zawsze wad powyżćj opisanych.

oha niezgody, który w następstwach staje się jedną z 
największych przeszkód do praey skutecznćj w sprawie 
narodowćj.

Od tćj manii czy tćż choroby absorbującćj i tak 
już niezbyt wielkie siły nasze, i dziennikarstwo polskie 
nie jest wolne zupełnie, narzut to ciężki i śmiały, i 
dla tego tćż muszę powołać na świadectwo następujące 
fakta:

Przed kilku miesiącami z okazyi nowego prawa 
prasowego podał Dziennik Poznański w swoim 
artykule' wstępnym myśl zakładania pism lokalnych, 
myśl, którą obszernićj rozprowadził korespondent 
z Prowincyi. W tymże czasie i piśmie z różnych 
stron odezwał się głos potępienia przeciwko szule­
rom i życiu nad stan. Późnićj trochę tenże 
dziennik dał energiczną odprawę T r i b u n i e berliń- 
akićj za nikczemne i ohydne kłamstwo, z jakićm to 
pismo wystąpiło przeciwko Polakom, z okazyi morder­
stwa mariendorfskiego, a w miesiąc potćm przedruko­
wał korespondencyą w tćj sprawie z Drezna do Ger­
manii, o powtórzenie czego korespondent z 
Pleszewskiego prosił wszystkie inne pisma. — 
Przed dwoma miesiącami tenże jeszcze dziennik wy­
stąpił w artykule wstępnym o „Skarbonkach“, 
„Ćo czynić?“ Przed niedawnym znów czasem po­
ruszono sprawę wywożenia kapitałów za granicę, 
lekceważenia języka polskiego. Uwagi te, rady, nawo­
ływania do opamiętania się i do pracy, myśli czy pro’ 
jekta o środkach rozszerzenia oświaty ludowćj

że one skutecznićj i energicznej od nas działać umieją, istniała w sejmie owa reprezentacya „interesów“; i
. » r • j i _1*1-4._____ . orzło nłoflłn rroafn ioflf rAnrftzp.ntantftm interesówo tćm świadczyć może najlepićj fakt następujący

Kto był kiedykolwiek w Pleszewie (ale przed
dwoma laty) tego pierwszą uwagę zwrócić musiały owe 
bandy żebraków, starców i dzieci obdartych, na pół 
nagich, które grupując się około powozów i świeżo 
przybyłych do miasta osób, w najrozmaitszych dyskan- 
tach i w najprzykrzejszy sposób przypominały obo­
wiązki miłości bliźniego, — napróżno było 
straszyć żandarmem lub ich zapewniać, że nic nie do­
staną a im kto się bardzićj oganiał albo nawet jako 
odczepnego groszaki rozdawał, tym ich więcćj widział 
w około siebie; wszedłeś do hotelu, na pocztę lub ma­
gazynu albo innego jakiego domu by się tylko przed 
nimi schować można — gdy zeń wyszedłeś znalazłeś 
ich jeśli nie więcćj to już na pewno nie mnićj niż po­
przednio i tak cię długo adjutautowali aż nie opuściłeś 
stolicy pleszewskiego powiatu. Tak było lat temu dwa 
jeszcze mnićj trochę przed rokiem, a dziś wcale już 
nie widać dzieciaków zebrzących, liczba starych żebra­
ków także zmniejszyła się znacznie. Otóż zmianę tę 
na lepsze zawdzięczać należy głównie staraniom i nie-

ą często gęsto jest reprezentantem interesów 
ch szlachcic, interesów właścicieli większych

zmordowanym zabiegom kilku Polek, które podjąwszy podatków.

sztą

dłości, mieszczanin adwokat, a interesów miast 
pleban, bo ustawa jest przynajmniej na tyle liberJ 
że nie zmusza wyborców n. p. miejskich, wybity 
niecznie posła z kuryi. Cała więc ustawa jest 
dem i z gruntu obaloną być winna na podstawie'; 
datku. Sekcya wiecowa nie chciała jednak odrazi 
dać za wiele i ograniczyła się na postawieniu żąj,; 
aby sejm sprawę już w latach: 1861, 1863, 1866, ] 
1869 i 1871 o powiększeniu liczby posłów z miast 
ruszaną w sejmie, na nowo podniósł.

Sekcya więc wniosła: 1) aby wiec wyrazi! 
konanie, iż miasta są pokrzywdzone co do liczb; 
słów, 2) aby uznał konieczną potrzebę „na teraj 
większenia liczby posłów z miast, odpowiednio do, J 
canych przez nie podatków bezpośrednich, 3) ab\. 
raził przekonanie, że miasta powinny ciągle o to' 
minąć się u sejmu i u rządu, wreszcie 4) aby ot, 
iż potrzebną jest ogólna reforma ustawy wyborczej, 
zasadzie utworzenia kół wyborczych, według wysop

Z nad Prosny, 41 sierpnia.
(Solidarność naszyoh Dzienników. — Skarbonki na O wiatę 
ludową. — Zasługa Polek pieszewskich i obywateli powiatu.)

tf> W odcinku Dziennika z d. 6. sierpnia we 
wspomnieniu pośmiertnćm Augusta S u 1- 
mana, skandynawskiego patryoty a polskiej sprawy 
i jćj męczenników wielkiego przyjaciela czytamy przy­
toczone zGotheborg Handels Tidnig piękne 
słowa pożegnania jakiemi redaktor tego pisma oddaje 
cześć zasługom przeciwnika swojego. „Walczyliśmy 
z sobą! Przyjaciółmi kiedyś za młodu, stanęliśmy w 
przeciwnych obozach nieprzyjaciółmi politycznymi; — 
rozdwoiły nas nasze wyobrażenia... ale patrząc w ten 
grób otwarty niezat rzeczenie oczciwego człowieka, żal 
serdeczny i łza współczucia odezwać się musi, aby 
uświęcić mogiłę tak zasłużonćm uznaniem. Sulman 
kiedyś był przyjacielem naszym za młodu, po długićj 
waśni za życia niechaj się przyjaźń do grobu wraca, 
do grobu, do którego poczciwie i szczerze podajemy 
mu dłoń braterską — bo mimo różnicy zdania i zasad 
politycznych przyznać musimy przeciwnikowi wielkie 
cnoty obywatelskie 1 W publicznćm jak domowćm 
życiu słynął na całą Szwecyą cnotami uczciwego czło­
wieka. Zawsze prawy, bezinteresowny — a stały i 
niewzruszony w swych przekonaniach. Pytania żywo­
tne ojczyzny naszćj obejmował nie tylko już przeko­
naniem, ale sercem gorącćm i uczuciem wrażliwćm, 
które go unosiły... Za życia kołysały nim burze ser­
ca — i burza (Sulman w morzu utonął zaskoczony 
niespodzianie przez burzę) go w grób uniosła! — u 
którego dziś wdowa i dzieci i tłum przyjaciół i Sztok­
holm cały a po za nimi wspomnienia zasług, które w 
księdze ojczystćj są zapisane.“

Takiemi pięknemi słowami uznania żegna Skan- 
dynawczyk nieprzyjaciela swojego politycznego; przy­
toczyłem je tutaj w tćj głownie myśli, abyśmy zeń 
mieli przykład, że i w przeciwniku swoim politycznymJ • ___•___ __i._: i__uznawać się powinno zasługi bez względu, z jakich
one wypływają przekonań. U nas bowiem — jakby 
na pociechę wrogów naszych — stało się już manią, 
że w przeciwniku przekonań naszych bądź politycznych 
bądź religijnych widzimy koniecznie nieprzyjaciela 
osobistego i z tćm uprzedzeniem stajemy do walki za- 
sadniczćj, posługując się najniegodziwszą częstokroć 
bronią i to np. dla obrony własnój zasady lub zwal­
czenia nam przeciwnćj ale zacnćj, dla powalenia w 
błoto człowieka, który ją wyznajel Ztąd tćż tak w 
życiu publicznćm, jak i w towarzyskićm pożyciu w 
miejsce korzyści, nauki prawdy jakićjś ze starcia się 
zdań różnych, wynosimy urazę wzajemną, zarzewie du-

i nieludowćj — wszystko to, równie obchodzić 
powinno każde pismo polskie i każdego z kih czytel­
ników ; a jednak — i śmiem to twierdzić, mimo przy­
pieku redakcyi Dziennika do koręspondencyi mojćj 
z dnia 8 sierpnia — żadne z pism naszych — z wy­
jątkiem pobieżnych wzmianek — nie wystąpiło w tym 
przedmiocie jak się należało, jak głos sumienia i obo­
wiązku nakazywać mu powinien.

Takie wzajemne ignofowanie się organów publi­
cznych nie tylko, że im samym materyalną przynosi 
szkodę, ale nadto, naruszając ich powagę, zmniejsza 
tćm samćm ich wpływ moralny na publiczność; i 
ztąd pochodzi, że częstokroć najszczęśliwsza myśl po­
dana przez jedno pismo a nie poparta przez inne staje 
się czczćm słowem, nie wychodząc nigdy jakby z za­
czarowanego koła, w świat rzeczywistości.

Myśl np. o zakładaniu pism lokalnych po wię­
kszych miastach powiatowych, albo myśl o Skar­
bonkach na korzyść oświaty ludowćj jest zbyt wa­
żną i na czasie, aby ją każde z swój strony pismo pol­
skie poparło energicznie, ile że to poparcie nie wysta­
wia na szwank ani zasad, ani przekonań politycznych 
redaktora.

Oświata ludu naszego stała się jednćm z najpier- 
wszych zadań w położeniu dzisiejszćm; każdy Polak 
gwałtowną jćj czuje potrzebę, a czując to, wspierać 
ją i w tym kierunku pracować powinien. — Korni- 
tet Towarzystwa oświaty ludowćj niech 
myśl oSkarbonkach na nowo podniesie i rozwinie, 
niech wprowadzi Skarbonki do każdego zamożniejszego 
domu tak we wsiach jak i w miastach a jeżeli spra­
wienie i rozesłanie takowych za..osztownćm jest na
szczupłe zasoby Towarzystwa, to komitet niech się uda z 
wezwaniem do kobiet naszych, do Polek, które zawsze są 
gotowe do ofiar i poświęcenia, gdy tego wymaga oj­
czysta sprawa. Niechno w każdym powiecie jedna czy 
dwie z pań naszych do serca tę wezmą sprawę i zajmą 
się nią tak jak one umieją, gdy coś chcą postawić na 
swoim* a ręczę, że Skarbonki w każdym domu znajdować 
się będą. Naturalnie przesądzać tu nie mogę, czy będą 
one próżne lub pełne, czy groszami, trojakami lub 
złotówkami zapełnione, to już zależeć będzie od gorli­
wości i pomysłu szanownych gospodyń domu; spodzie­
wać się atoli można, że panie nasze raz wziąwszy pod 
swoję opiekę Skarbonki, nie oddadzą ich napowrót pró-
żnemi.

Niemki podczas kampanii ostatnićj pozawieszały 
skarbonki na korzyść rannych nie tylko w domach 
prywatnych, ale także w domach publicznych, w gma­
chach rządowych, w dworcach kolei żelaznćj — do 
których i grosz polski nie jeden poszedł; do skarbo­
nek w domach prywatnych wpływały w większój 
części trojaczki z kar składanych przez każdego kto 
się w ich domu francuzkim posługiwał językiem. Dla 
czegóżby więc w naszych domach coś podobnego 
względnie języka niemieckiego ustanowić się nie mo­
gło? A w takim razie cel podwójny byłby osiągnięty. 
Oddajmy tedy paniom naszym sprawę Skarbonek, a

myśl przed dwoma laty założenia Domu ochrony 
w Pleszewie, tak się szczerze nią zajęły, że dziś insty- 
tucya ta nietylko przeszło trzydzieści sierót wychowuje, 
pod wzorowym kierunkiem trzech Sióstr Miłosierdzia, 
ale nadto kilku starcom i kalekom przyzwoity daje 
przytułek. — Cześć więc takim Polkom, cześć i miej­
scowemu proboszczowi, który wspólinicyatorem był tćj 
myśli szlachetnćj, cześć i p. hr. Taczanowskiemu, or­
dynatowi, który na ten cel wspaniały swój gmach ofia­
rował, cześć wreszcie całemu obywatelstwu powiatu 
pleszewskiego, które do utrzymania tćj instytucyi hojne 
czyni ofiary! Bodajby inne powiaty, miasta, miaste­
czka i wsie większe chciały naśladować tak piękny 
przykład!

Wiem, że jedna osoba z moich znajomych, która 
nie szszędzi ofiar, gzie jest tego potrzeba, ma zamiar w 
majątku swoim Dom ochrony założyć, szczęść więc 
Bożel dobry przykład znajdzie wcześnićj czy późnićj 
godnych naśladowców!

Na zakończenie tćj długićj korespondencyi mojćj 
niech mi wolno będzie oświadczyć tutaj, iż nie z ża­
dnych względów osobistych — jak to moi przyja­
ciele zdają się mniemać — ale z poczucia obowiązku 
Polaka, z gorącego pragnienia być w czćmśkolwiek 
użytecznym drogiej mej ojczyźnie, uwagi moje robiłem 
i nieproszone dawałem rady. Jeśli one dotknęły 
kogo, to go przepraszam publicznie, ale nigdy nie prze­
stanę wołać: nie bądźmy w sprzeczności sami z sobą,

W dyskusyi nad tćmi wnioskami wziął „j( 
także poseł Kornel Krzeczunowicz, który popi{, 
wnioski, tłumaczył jak trudno w sejmie reformę 
wyborczćj przeprowadzić, gdyż według ustaw pottj 
aby przy uchwaleniu takićj zmiany było s/4 a 
wszystkich posłów obecnych, i aby z tych % 
formą oświadczyło się. Jest to monstrualne, gdy 
wiem Bada państwa licząca 353 posłów, potrzebuj; 
najważniejszej uchwały, do obalenia całćj konstjt 
obecności tylko 100 członków, więc tylko 28°/0 (l 
mało co nad x/4 część, u nas potrzeba w sejmie t 
czyli */4 obecnych 1 Należy więc nasamprzód post 
się o powiększenie liczby posłów z miast, to jest« 
mnożenie inteligencyi w sejmie, a potćm dopićroi 
formę radykalną.

Wnioski komisyi zostały w całości przyjęte jf 
głośnie.

Drugi przedmiot, który przyszedł pod ot; 
„Czy dla miast posiadających dobra ziemiS 
sprzedaż tychże lub wydzierżawienie takowych we 
kszych folwarkach, lub system parcelacyjny dii; 
wny jest korzystniejszym?“ długą wywołał dyskt 
która jednak, co jest zresztą bardzo naturalnćm, di 
dnego nie doprowadziła rezultatu. Słusznie też p 
Dobrzański zaraz po wniesieniu jćj przez refo 
p. Niementowskiego wnosił, aby nad tćmi 
taniem przejść do porządku dziennego. Rozstrzyjj 
cie tego pytania jest zawisłem od miejscowych att

nie chciejmy to be and not tobe, nie płaczmy i ków. Z teoretycznego biorąc stanowiska,
i nie śmiejmy się jednocześnie — bo to jest znakiem 
idyotyzmu —— nie rujnujmy się dla pokazania światu 
jakoby nam dobrze powodzić się miało, bo jesteśmy 
naprawdę biedni, a szych choć błyszczy i gapiów zwo­
dzić może, w końcu jednak zczernieje i w śmiecie się 
wyrzuca — nie kłóćmy się, bo kłótnia bezpotrzebnie 
absorbuje siły — nie traćmy czasu ani na karty bo i 
czasu i pieniędzy zawiele nie mamy, nie uprzedzajmy 
się przeciwko nikomu i niczemu, nie uprzedzajmy się 
przeciw organom publicznym, czytajmy je raczćj z u- 
wagą a znajdziemy zawsze coś pożytecznego!

Lwów, 19 sierpnia.
(Jeszoze wieo mieiski. — Nowiny. — Teatr. — Opera. — Pro­
ces s kuleją crerniowieoką. — Proces o fałszowanie banknotów 

moskiewskich).
(T.) Znane są czytelnikom pytania, jakie komisya 

wiecowa zgromadzeniu przedłożyła. Pierwsze pytanie, 
co do którego na posiedzeniu plenarnćm zdawał spra­
wę jako referent sekcyi dr. Julian Czerkawski, 
odnosiło się do sprawy powiększenia liczby 
posłów miejskich. Dr. Czerkawski wykazał w 
swćm przemówieniu jak niesprawiedliwą dla ludności 
miejskiej jest obowiązująca dziś ustawa wyborcza. We-

dawni!
pytanie to rozstrzygnięto w ten sposób, że posiali 
dóbr ziemskich uznano dla miast niekorzystnćm 
miasta takowe sprzedać powinny, ale w praktyct 
zawsze i nie wszędzie da się zastosować ta teoryi 
w naszych galicyjskich stosunkach byłaby często! 
bardzo zgubną. Mówiono więc za, mówiono prze 
różne wnioski stawiano, żadnćj jednak decyzyi nie 
wzięto. W rozprawach brali udział pp. Niementoi 
Dobrzański, Cyfrowicz, Skwarczyński, Kasparek. j 
jednak przyszło do głosowania żaden wniosek ni 
trzymał się i zgromadzenie, lubo przy głosot 

; wniosek Dobrzańskiego odrzuciło, przyjęło go je; 
i faktycznie, bo przeszło nad calem pytaniem i z 
; skami komisyi do porządku dziennego,

Trzeci przedmiot porządku dziennego dotj 
sprawy, która obszerniejszćj publiczności nie w 
obchodziła, bo sprawy kwaterunków w oj; 
i spadających ztąd na miasta ciężarów. Wnioski!
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dług ustawy dotyćhczasowćj ma każdy „stan“ osobną

I

reprezentacyą. takich stanów wynalazł p. Schmerling 
w Austryi trzy, a to większe posiadłości wiejskie t. j. 
szlachta, mniejsze posiadłości wiejskie, czyli chłopi, i 
wreszcie miasta, czyli mieszczaństwo. Szlachcie przy­
znano w sejmie lwowskim 44 reprezentantów, chłopom 
74, a miastom tylko 20! A wiedzieć trzeba, że mia­
sta opłacają 27°/o całego podatku, procent zaś posłów 
z miast wynosi tylko 14. Cała ustawa dzieląca wy­
borców na kurye nie ma dziś najmniejszego sensu, bo 
nie jest nawet prawdą, aby w skutek tego podziału

jego, aby oni zwyciężyli, inaczćj Polacy zyskawszy z 
Rosyą upomnieliby się o Poznan', Toruń i Gdansk, 
daliby nowe wsparcie gminowładztwu, tak że niedługo 
wszystkie mnarchie upaśćby musiały. Rząd angiel­
ek oświadczył powtórnie, że nie ma innego etanu jak 
wojnę lub neutralność i wymaga, by wszystko, co 
z Anglii posłanćra będzie dla Polski, równie przepu- 
szczonćm było, jak to, co idzie dla Rosyi.

22 sierpnia. Pisałem do lordów Grey, Palmer- 
sthon, Brougham, Landesdown, do których przywió- 
złem z sobą listy od ks. Adama Czartoryskiego.

23 s i e r p n i a. Byłem słaby, tak że cały dzień u siebie 
w łóżku przeleżałem. P. A. Walewski był u lorda 
Palmerston i otrzymał odpowiedź, iż przyjmie mnie 
jak przywatną osobę, że atoli listu mojego do króla 
nie będę mógł oddać, gdyżby to było niejakićm uzna­
niem, czego jeszcze czynić nie mogą. Ogólnie mówiąc, 
jak wszystkie ludy są za nami, tak wszystkie rządy, 
bojąc się o siebie, czając, że nie są popularne, lękają 
się wojny, co więcćj lękają się Rosyi, lubo Polacy po­
kazali, jak mało jćj lękać się można.

Dnia 24 sierpnia. Był u mnie Jerżmanowski, 
pułkownik; wszyscy Polacy, jak który może, pracują dla 
dobra ojczyzny. P. Jerżmanowski zakupioną tu broń 
dla nas, nająwszy okręt, powiózł do Połągi i Klejpedy, 
lecz nie puszczony przez Prusaków nazad powrócić 
musiał. Udaje się z tćm do Holandyi lub Belgów 
dla sprzedania choć ze stratą. W Izbie niższćj w par­
lamencie pułkownik Ewens, mało znany z talentów, 
uczynił wniosek, aby ministrowie pokazali, jak stoją 
negocyacye względem Polski i złożyli potrzebne do 
tego papiery. Lord Palmerston, minister spraw za­
granicznych, oświadczył, że jeszcze nie przyszedł mo­
ment, gdzieby z pewnością negocyacye takie okazywać 
można. Lord Londonderry, brat nieboszczyka Lorda 
Castelreigh, dziś w opozycyi, który niedawno podją 
się był wniosek względem nas uczynić w Izbie wyż- 
szćj, widząc, że wniosek p. Ewens nie wielki w Izbie 
niższćj skutek sprawił, odesłał p. Walewskiemu podane 
mu dla wyjaśnienia sprawy naszćj papiery i oświadczył, 
że nie będzie wniosku tego czynił.

Dnia 2 5 sierpnia. Odebrałem list od jenerała 
Kniaziewicza. Obiecuje on tu bytność swoją i równie 
się uskarża na oziębłość Francuzów jak my tutaj. 
Byłem w Westminster. Cały ten piękny gmach zajęty 
robotnikami dla przygotowań do koronaoyi, Wszystkie

grobowce zakryte, a to, co widać z rzeźby, bez światła. 
Nie celują w nićj Anglicy. Statua Wellingtona en 
Achille bez żadnćj proporcyi.

Wyślemy gazetę Times, wysyłają kuryera do 
Warszawy. Korzystamy z tćj okazyi i piszemy co 
prędzćj. Wieczorem wyjechałem widzieć nową część 
miasta, Regent-Street i Regent-ParL 
Gdzie przed piętnastu laty było pole, dziś na pół mili 
w koło ciągną się przepyszne gmachy. W środku 
park z czystemi wodami, a dalćj jaki ogród. Nie jest 
Londyn miastem, ale Królestwem. Odebrałem grze­
czne odpowiedzi od Lorda Landsdown i Gray. Pier­
wszy widzieć się ze mną będzie jutro o 4 tćj po po­
łudniu, drugi w poniedziałek o pierwszćj z rana. Mu­
szę wziąć karetę, będzie ona kosztowała 60 zł. na 
dzień. To za ciężki wydatek dla posłańca ubogiego 
kraju.

Dnia 26 sierpnia. Nająłem karetę za 1 funt 
10 szel., by się udać na naznaczoną godzinę do Lorda 
Palmerstona, ministra spraw zagranicznych. Pojecha­
liśmy tam z kolegą moim w poselstwie Wale­
wskim. Przyjął nas bardzo grzecznie. Oddając mu 
list od ks. Adama, powiedziałem, że miałem zlecenie 
od niego i narodu oświadczyć mu wdzięczność ich za 
przychylne jego dla nas życzenia, że ufamy, iż te 
stwierdzone będą faktami. Odpowiedział mi, że jako 
człowiek prywatny najżyczliwsze ma życzenia pomyśl­
ności dla Polski, lecz jako minister króla i kraju wi­
dzi się zmuszonym deklarować i przypomnieć, że Kró­
lestwo Polskie zapewnione było traktatem wiedeńskim 
cesarzowi Rosyi, że dotąd innćj prawnćj władzy jak 
jego uznawać nie może, że Polacy pierwsi uznali akt 
wiedeński. Odpowiedziałem, że Polacy nie mieli peł­
nomocnika w Wiedniu, że akt zawarty bez niego, że 
i dziś nie oni go zerwali, lecz barbarzyńskie obejście 
się W. Księcia. Rozpacz przywiodła ich do chwyce­
nia broni, że sprawa polska jest sprawą Europy, spra­
wą ludzkości, że wszystkie dwory i ludy obchodzić 
powinna, że kiedy gabinety udały się tak skwapliwie 
za Grekami i Belgami, chociaż ostatni nigdy nie byli 
udzielnćm państwem i chociaż traktatem wiedeńskim 
przyznani byli królowi Niederlandu, że kiedy dla nich 
kongres mógł być złożony, czemuż i nie dla nas?

Wcale inna rzecz, — odpowiedział Lord Palmer- 
ston, — Grecy walczyli przez lat pięć, a Turcy po­
konać nie mogli, handel wstrzymany i niezmiernie

licyi przedstawione przez burmistrza przemyskiej; 
Wajgarta, a żądające zmiany ustawy dotyi 
obowiązującćj, zostały po krótkićj rozprawie, w kii 
brali udział dr. Kornberger i Minkusiewicz, przyj 

Nie równie więcćj, a właściwie najwięcój zajmt 
cemi były rozprawy nad wnioskami sekcyi, dotyi 
cemi sprawy reformy ustawy gminnćj i 
miast. Sprawozdawca dr. Majewski przędli 
w tym względzie następujące wnioski.

Wiec miejski uznając potrzebę reformy 
krajowego ustawodawstwa wyraża przekonanie, że 
nięcie wadliwości ustawy gminnćj w zastósowaniu 
do miast, jest w następujących kierunkach pożądai
1) dokładnie c znaczyć kompetencyą władz gmim 
i wyższych instancyi, tudzież zabezpieczyć egzekutj
2) określić i zaostrzyć odpowiedzialność władz g 
nych; 3) uregulować tak zakres działania władz' 
nowionych do zawiadywania sprawami specya

Tegoż dnia wieczorem byłem u lorda Landfl 
Jeszcze większa grzeczność, lecz gdy przyszło do 
resu, znowu niepodobieństwo uczynienia zbrojnej 
terwencyi, długi, niespokojności w Irlandyi, bil « 
my, słowem mimo silnych przełożeń moich zaTSt® 
rące życzenia lecz zimne nadzieje. Rada nawet,“, 
się nie bardzo z Mikołajem targować, lecz cc pi 

i niedawać powodu do ogólnćj woje

przez piratów cierpiał; przymusiło to rząd do zniesie­
nia się z Franoyą i Rosyą, by koniec temu położyć.
Co do Belgów, inna także jest kwestya. Oni traktatem 
wiedeńskim oddani byli królowi Niederlandu, i ten to 
król sam prosił mocarstwa gwarantujące mu te pro- 
wincye, aby się wdały w zgodę między nim a Bel­
gami i t. d.

Odpowiedziałem, że co do korsarzów greckich, 
ze wszystkich rozbójników najniebezpieczniejszym jest 
Cholera-Morbus, a co do Belgów, że nie byli 
nigdy państwem niezawisłćm i t. d.

Zapytałem dalćj, czy będę mógł oddać królowi list 
od ks. Adama Czartoryskiego, prezesa rządu polskiego.
Odpowiedział, że przyjęcie listu takiego byłoby uzna­
niem nas, co bez zniesienia się z sprzymierzeńcami -tegoż ania, mając sareię,
nastąpić nie może, że wreszcie późnićj za zniesieniem ; części miasta,, które, przed dwu. 
się z kolegami oznajmi o tćm p. Walewskiemu. ■ polami. Zawiera .więcćj niż pi

Przełożyłem, jakich zdrad i przeciwności doznaje- 
my od Prusaków., Odpowiedział, że dziwić się temu 
nie należy, że król pruski lęka się, gdybyśmy górę 
wzięli, abyśmy się nie odezwali o Poznańskie, Gdańsk 
i Toruń. Ostrzegł mnie także i o tćm, że w przy­
padku, gdyby zajęła się wojna z Francyą, możemy być 
pewni, iż Prusacy i Austrya, chcąc sobie tył zapewnić, 
wprowadzą wojska do Polski.

— Więc nas zupełnie poświęcicie, zawołałem.
— Jesteśmy gwarantami traktatu wiedeńskiego 

i przy zachowaniu go ściśle obstawać będziemy.
Tym sposobem, rzekłem — tyle krwi wylanćj,

dzćj pogodzić 
w Europie.

— Panowie sami — przydałem — możecie ją oś 
wrócić postawieniem całćj Polski na nogach, my b 
wiem po tylu ciągłych ofiarach, po tylu strc1^ 
złożymy broni, aż zupełną niep
wincye odzyskamy.

Tegoż dnia, mając karetę,

.Ji
czne gmachy, wiele czasem pięi 
stu, wznoszą się pod niebo, cr a 
ścią zamożność, nigdzie nędz- 
Anglicy w wzniesionych v -jsise. 
dawniejsze niegodziwe, irótkie, 
niezgrabnych koniach. Posze: 1 
Pitta, chybione, najgorszy,^, 

j Monte Cavallo, lecz tam mąda 
■ wnież wyciągniętą rękę lecśs^k 
, wszystkie części ciała chybione, 
j widać nowo założony park z rozlanemi czystemi 

darni i rzadkiemi zwierzęty. Wieczorem byłem u?<
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tyle ofiar, tyle zniszczenia, będą napróżne, gdyż my M u r a t, żony Achilla Murat, syna rozstrzelanego W
prędzćj zginiemy, niżbyśmy niepodległości naszćj od­
stąpić mieli. Oddaliśmy światu niezmierną przysługę, 
zniszczywszy urok potęgi moskiewskićj, pokazaliśmy, 
czćm jest w rzeczywistości.

— Dokazaliście cudów, odparł, nigdym nie mnie­
mał, żebyście tak długo opierać się mogli.

Konwersacya nasza, którćj tylko treść kładę, trwała 
więcćj godziny. Lord Palmerston był bardzo grzeczny 
i niemiłe nawet oznajmienie starał się łagodzić.

Nie tak p, Sebastyani, który w konwersacyi swo- 
jćj z p. Kniaziewiczem i Platerem sposobem cierpkim, 
tonem kapralskim ustawicznie im powtarzał, że detro- 
nizacya jest największą do pokoju trudnością, że po­
winniśmy ją odwołać i z panslawizmem pogodzić się. 
Taka to propozycya wychodziła od ministra Francji, 
dla którćj Polacy tyle krwi wylali.

neapolitańskiego. Ile uwag to wspomnienie przyv 
dzi. Znalazłem tam p. Cartais z Wirginii; mile przt 
pędziłem dwie godziny rozmawiając o Ameryce. J 

Czując, jak każda chwila jest drogą w krytycznćri 
położeniu naszćm, szukając wszystkich sposobów, kto 
remiby do celów naszych przyjść można, nie znając ni­
kogo, coby mnie przedniejszym członkom pa amentu 
przedstawił, odważyłem się sam pójść.

(Dalszy ciąg nat i.)
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ludności chrześciańskićj i żydowskiej (kahały), iżby 
nie mogły wkraczać w atrybucye władz gminnych; 
4) przeprowadzić ścisłą kontrolę nad gminami; 5) man­
dat dla rad gminnych i zwierzchności miejskich prze- , 
dłużyć z lat 3 na 6; 6) wydział krajowy ma ustanowić 
regulamin dla rad miejskich. j

Rozprawy nad temi wnioskami były bardzo oży- > 
wionę. Brali w nich udział pp. Kriszke (z Jaworowa), i 
Jćbyszewski, Kornberger (z Rohatyna), Zubrzycki (ze 
Śniatyna) i Dobrzański. Głównie chodziło o punkt 
dotyczący regulaminów, dalćj o przedłużenie mandatów 
rad miejskich i wreszcie o sprawę kahałów, których 
dotyczył wniosek trzeci sekcyi. Zbyszewski był 
przeciwny temu wnioskowi, bo nadzór nad kahałami 
należy do państwa, więc tylko potrzeba żądać, aby 
przepisów istniejących przestrzegano. Dobrzański 
innego był zdania. Pomimo wszelkich przepisów wkra­
czają kahały żydowskie w zakres działania władz poli­
tycznych, sadowych i administracyjnych, nakładają one 
opłaty i stanowią monopole, teroryzują żydów, którzy 
żadnćj innćj władzy nie słuchają. Kahały są rządem 
w rządzie. Potrzeba ustawy, osobnego statutu dla ży­
dów, potrzeba by sejm uchwalił ustawę regulu­
jącą zewnętrzne stosunki wyznania ży­
dowskiego, jak rada państwa uchwaliła podobną 
ustawę regulującą zewnętrzne stósunki wyznania kato­
lickiego. W żywych bardzo barwach odmalował przy 
tćj sposobności pan Dobrzański znaczenie i władzę 
kahałów.

Przy głosowaniu przyjęto jego wniosek co do 
ustawy dla żydów, a z wniosków sekcyjnych przyjęto 
wszystkie prócz dwóch t. j. względem regulaminów 
i przedłużenia trwania mandatów, a to w skutek słu­
sznych uwag Dobrzańskiego, że zbyt długie mandaty 
sparaliżowałyby zupełnie działalność radnych, którym- 
by się zdawało, że majątek gminy jest ich majątkiem 
i że oni miasto wzięli w dzierżawę dożywotnią.

Bez rozpraw przyjęto wnioski sekcyi przedłożone 
przez dra Czemeryńskiego w sprawie kas 
zaliczkowych. W nioski te opiewają:

1) Wiec zaleca jak najszersze rozgałęzienie kas 
zaliczkowych, tudzież zużytkowanie ich na korzyść 
przemysłu drobnego i rękodzielnictwa i związanie ich 
w celu wzajemnego porozumienia się i pomocy radą i 
i czynem. Przytćm zaleca wiec popieranie takićj in- 
stytucyi większój, któraby w szczególności uwzględniała 
potrzeby kredytu rzeczowego i osobistego mieszkańców 
miast i miasteczek.

2) Wiec zaleca, aby we wszystkich miastach za­
kładano kasy oszczędności, gdzie są warunki 
po temu.

Tak nad tą kwestyą jak i nad równie ważnemi 
dotyczącemi podniesienia po miastach drobnego prze­
mysłu i rękodzieł, i dotyczącemi szkół wydziałowych i 
i przemysłowych, o których w następnćj koresponden- ! 
cyi, nie rozprawiano wcale. Wnioski przyjęto bez dy- i 
skusyi, choć rozprawy wielce były pożądanemi dla i 
wyświecenia stósunków pod tym względem w różnych i 
miastach zachodzących i zapatrywania się na te wnio- ’ 
ski reprezentantów różnych miejscowości. Rząd jednak ■ 
nie pozwolił na przedłużenie Wiecu, chcąc więc 
porządek dzienny wyczerpać, musiano unikać rozpraw.

Odkładając dokończenie sprawozdania do jutra, 
nadmienię jeszcze na zakończenie niniejszćj korespon- 
dencyi, że nowego nic nie ma we Lwowie. Po rozje- i 
chaniu się gości wiecowych, zdaje się miasto nasze 
jeszcze bardziój pustćm niż było przedtem. Lwów 
ożywi się dopićro z początkiem przyszłego rąiesiąca 
gdy i kąpielowi i młodzież szkolna i sejmowi zaczną 
się zjeżdżuć. Nawet teatr nas opuścił. Nie mogąc ani 
do letniego na strzelnicę, ani do Skarbkowskiego teatru 
sprowadzić widzów, wyjechało całe towarzystwo dra­
matyczne wraz z operetką do Stanisławowa, gdzie ma 
być danych 8 przedstawień. Tutaj pozostała opera 
tylko. Występy gościnne pani Deste (Sadowskiej) za­
pewne się skończyły. Dobra szkoła przy bardzo sła­
bym jak na scenę i braku zupełnym gry, wystarczyć 
nie może. Ma tu przybyć teraz na gościnne występy 
p. Mirska. P. Kóler jeszcze nie występuje. Nieporo­
zumienia jego z dyrekcyą jeszcze nie zostały usunięte. 
Miejmy nadzieję, że dla dobra opery i dyrekcyi wróci 
ten ulubieniec publiczności niebawem na scenę.

Procesem, który się niebawem rozpocznie w Wie­
dniu przeciw Offenheimowi i Radzie zawiadowczćj ko­
lei czerńiowieckićj, może być bardzo ciężko materyalnie 
dotknięty książę Leon Sapieha, były prezes tćj rady.

Proces o fałszowanie banknotów moskiewskich 
rozpoczął się już w sądzie tutejszym.

Paryż, 20 sierpnia.
(Jeszczs o wyborze w Calvados. — Dalszy ciąg Odyssei Bazai- 
na. — Podróż marszałka Mac-Mahona. — Tryumf i pokuta. — 
Nieprzyjemności roli prezydenta republiki. — Komisya nieusta­

jąca. — Inne nowiny).
S. E. W zruszenie, jakie wywołał wybór p. Lepro- 

vost de Launay, jest dotąd bardzo wielkie we wszyst-
,¡L kich obozach. Bonapartyści, rozumie się, tryumfują

Íi zapowiadają nam powrót cesarstwa, legitymiści mar­
twią, się i oskarżają orleanistów; orleaniści pocieszają

. się jak mogą,, obwiniając republikanów; a republikanie 
którzy mieli ¿ samą liczbę głosów jak w czasie wy- 

od dńfi1 12 Iipca wykazują że przymierze z 24 maja za- 
me stronnictwa monarchiczne na korzyść 
irtystów, i całą w tćm winę przypisują 

j.ie, który mógłby być mimowolnym Mon- 
jyi bonapartystowskićj.
m odbieramy dalsze wiadomości o Odys- 

W Eisenach Zr > Ni® miał on czasu oddać wizyty księ- 
wajmarski przez zw al® napisał doń z Medyolanu grzeczny 
bo mu dano i V^szeniem; za to był w Arenenberg, a mło- 
dostało ^apoleon rzucił się w objęcia zhańbionego dowódzcy 
nie wie« 111 reńskići-, wątpić należy, aby tak czuła scena ży­
wieckich pretendentowi wielu zwolenników; w

Dalćj wypr my już wspominali, Bazaine przyjęty zo- 
znowu potćm H- przez jen. Kummer i przez Kölnische 
deńskie v *1 ,u a 6». ¿emu się nie dziwimy, a ztamtąd różnemi 

. .ustami zawiadomił świat cały o bohaterskićj swojćj u-
,J cieczce, którćj podanym przez żonę jego i przez niego
.fi samego szczegółom nikt tutaj nie wierzy, a nareszcie
- d iwiedziawszy się, że żadne mu w Belgii nie grozi
jrZt niebezpieczeństwo od rządu, wyjechał do Spa, gdzie 

obecnie przebywa do dalszego rozporządzenia... chociaż
;nćn niektórzy utrzymują, że ztamtąd już do Brukseli wy- 
któ jechał. Widać że nie jest zbyt osłabiony trudami u-
. ni- cieczki i kontuzyami, kiedy bezustannie tak może po-
snto jdróżować, jak drugi żyd wieczny. Zdaje nam się, że 

odyssea jego Jeszcze nie skończona, przekleństwo jego 
narodu pędzi go coraz dalćj a dalćj, a nigdzie przed 
niem nie — jdzie przytułku, wygnanie jego jest to 
■wygnanie k. na.

I
A gdybv ten człowiek był uczciwym, gdyby był 

patryotą, gc_ >y był wiedział czćm jest ojczyzna, mo- 
zeby był zbawił Francyą, albo przynajmnićj własny 

acniego r och1 zy, używałby tćj samćj popularności co 
’»ós^m roku >Mahon, który także teraz podróżuje, ale

otoczony czcią i witany oklaskami ludności. Pochód 
tryumfalny jednego, a haniebna ucieczka drugiego: co 
za nauka w tym kontraście!

Jednakże marszałek Mac-Mahoń, odbierając zasłu­
żoną nagrodę za swoje usługi, za swoją uczciwość, po­
kutuje także niemniej słusznie za chwiejność swojćj po­
lityki, za ślepą nienawiść ku rzeczypospolitćj którćj 
jest prezydentem, za słabość, która go robi narzędziem 
niezgodnych stronnictw monarchicznych, z których ża­
dne nie popiera go zupełnie i bezwarunkowo. Już w 
mieście le Mans musiał słuchać mowy źądającćj roz­
wiązania Izby, i odpowiedzieć na tę mowę wymuszo- 
nćm podziękowaniem; w St. Mało zaś, prezydent 
handlowego trybunału odczytał odezwę, w którćj przy­
pisywał stagnacyą handlu, brakowi instytucyi polity­
cznych i nieokreśleniu rządu, a na takie d ic t u m 
acerbum marszałek zżymał się i odrzekł z zimną 
krwią według jednych, z wielką żywością podług dru­
gich, że p. prezydent trybunału myli się, mówiąc że 
niema określonego rządu. „Zgromadzenie powierzyło mi 
władzę na lat 7, a przez ten czas używać będę wszy­
stkich legalnych środków, do utrzymania porządku i 
bezpieczeństwa.“ Następnie przytoczył przykład Anglii 
i Niemiec, mających rządy ostateczne i regularne, a cier­
piących tę samą stagnacyą co Francya. Przez grzecz­
ność nic nie odpowiedział zainterpelowany tak żywo 
prezydent trybunału, ale mógłby był powiedzieć z je- 
dnćj strony, że może właśnie stagnacya we Francyi na 
sąsiednie kraje oddziaływa, a z drugićj, że powierzenie 
nieokreślonego rządu jednemu człowiekowi by- 
najmnićj uchodzić nie może za określenie rządu. Lecz 
i toby marszałka nie przekonało, który jak każdy na­
czelnik rządu, gotów przyjąć za hasło wiersz Kornela 
w Medei: „Moi, dis-je, et c’est assez.“ W gruncie 
każdy widzi i wie, że Mac-Mahon mimo własnćj woli 
zostaje u steru rządu, on czuje że nie jest stworzony do 
polityki, którćj nie rozumie, a wpływy drogich mu 
osób skłaniać go tylko mogą do zachowania władzy, 
w którćj piastowaniu widocznie ulega tym samym wpły­
wom. „On rządzi Francyą, ale nim....“

Mac-Mahona spotkały i inne zarzuty. U ni ver 8 
zauważył, że odwiedzając fabryki, arsenały, koszary, 
p. marszałek prześlepił kościoły, a poprzedni naczelni­
cy rządów, nawet Napoleon III, nie omieszkali nigdy 
zachodzić do świątyń i żądać błogosławieństwa od bi­
skupów. Prezydent rzeczypospolitćj tak ostrzeżony, 
naprawił błąd swój i w Rennes odwiedził kościół famy, 
lękał się może wprzódy, żeby go biskupi nie przyjmo­
wali z przemowami politycznemi, mogącemi nabawić 
go kłopotu bądź w obec duchowieństwa, bądź w obec 
rządów zagranicznych.

Z innych nowin przytoczyć tylko możemy nowe 
zniesienia dzienników republikańskich i rad municy­
palnych i nowe aresztowania w Marsylii. O tych osta­
tnich, jako tćż o ucieczce Bazaine’a i o nowćm spisa­
niu list wyborczych członkowie komisyi nieustającćj 
dzisiaj będą interpelowali ministrów. Polityka zagra­
niczna prawdopodobnie nie będzie przedmiotem dy- 
skusyi, mówiono, że prawica skrajna zamierzała żądać 
zwołania Izby w sprawie uznania rzeczypospolitćj hi­
szpańskiej, ale ponieważ należy to do prerogatyw wła­
dzy wykonawczćj, a z drugićj strony pewną jest rze­
czą, że Izba byłaby tu z rządem w zgodzie, legitymi­
ści zaniechają swego zamiaru, a jeżeli przemówią w tćj 
kwestyi, będzie to tylko dla zaniesienia bezsilnego 
protestu.

Przywrócono dziennikowi XIX. Siècle prawo 
sprzedaży po ulicy po 6 miesiącach tćj kary.

Umarł przed kilku dniami w Paryżu p. Forcàde 
la Roquette, były minister cesarstwa, a o jego śmierci 
obiegają głuche pogłoski jak po śmierci p. Beulć.

NIE e Y,
$ Berlin, 21 sierpnia. Ogłoszona niedawno sta­

tystyka ostatnich wyborów do parlamentu niemieckiego 
więcćj jeszcze roznamiętniła polemikę, jaką bezustannie 
toczą liberalne pisma berlińskie z berlińską Germa­
nią. Wykazuje bowiem, że przy ostatnich wyborach 
stronnictwo narodowo-liberalne najzupełniejszą ponio­
sło klęskę i że w wielu miejscowościach gdzie dotych­
czas przechodzili ich zwolennicy, zwycięztwo odnieśli 
klerykalni posłowie. Niepomyślny rezultat wyborów 
zmusza nawet Provinz. C o r r e sp. do przerwania 
milczenia. Zwolennicy polityki narodowćj, są słowa 
urzędowego organu, z wyborów ostatnich tę bezwątpie- 
nia wyniosą naukę, że bez wytężenia wielkiego sił nie 
będzie można zwalczyć ultramontanizmu i że wszelka 
opieszałość w spełnianiu tego obowiązku dobro pań- 

i stwa naraża na niebezpieczeństwo. Czy nie doszedł or- 
! gan rządowy, odpowiada na to K r e u z Z t g., do tego 
! przekonania, że ze swoim liberalizmem, czy on się tam 

narodowym nazywa albo nie, nie wytrwa w walce z 
potęgą duchową, jakim jest ultramontanizm ? Zostawiając 
dwa te pisma w tćj polemice, powiemy tylko, że wy­
dana niedawno broszura znanego p. Kirchmana „Roz­
prawy parlamentarne“, członka stronnictwa pruskiego 

. stanęła ku zgorszeniu liberałów pruskich po stronie 
i wolności i samodzielności kościoła i że p. Kirchman 
, ostrćj poddaje krytyce całą politykę kościelno-polity- 
i czną rządu.

Dochodzi nas wiadomość o śmierci hrabiego A- 
tanazego Raczyńskiego, królewskiego rze­
czywistego tajnego radży, członka dziedzicznego Izby 
panów i ordynata Obrzycka. Zmarły urodził się w

i dniu 2 maja 1788 r.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 29 sierpna. W sprawie założenia • 

: w monarchii austryackićj wielkiego stowarzyszenia ka- : 
tolickiego donosi B o h e m i a, że ma ono nosić nazwę i 
„Resursa Wiedeńska“ i ma być punktem zbornym do < 
obrony katolickich interesów. W tym samym przed- ; 
miocie pisze Presse, że stronnictwo katolickie za- i 
mierzą opuścić dotychczas zajmowane stanowisko fede- ! 
ralistyczne. Kanonik ołomuniecki br. Konigsbrunn, i 
miał — według P r e s s y — wyjechać w tych dniach ś 
do Pragi, celem pozyskania dla tego pomysłu kardy- j 
nała Schwarzenberga, który według Volksfreunda i 
ma być jednym z założycieli nowego kasyna.

W M o n t a g 8 Revue czytamy : „Wkrótce ; 
zbiorą się sejmy krajowe. Zewsząd dolatują nas cie- : 

! kawę* zapytania, jakie projekta przeszłe rząd ze 
j swój strony tym sejmom. W istocie jest to zabawne 
i pytanie. Widocznie żyjemy jeszcze w czasach, w któ- 
' rych nie było bezpośrednich wyborów do rady pań- | 

stwa. Wówczas były podobne pytania zrozumiałe, bo 
lubo kompeteneya sejmów nie była szerszą, aniżeli 
obecnie, to jednak były sejmy krajowe niejako 

* podwalinami naszego systemu reprezentacyjnego. Czasy

te minęły. Sejmy mają rozleglejszą kompetencyą, a , czyli około 70,000 rekruta. W ogóle znajduje się rząd 
pomimo to mnićj znaczenia; zdobyły one ważną część i madrycki w trudnćm dość położeniu, bo nie ma pie- 
ustawodawstw, a pomimo to zdobycz ta nie przynosi ; niędzy dostatecznych na opędzenie wszystkich potrzeb, 
żadnych owoców. Od czasu reformy wyborczćj stały : tak dalece, że nieraz nie może zapłacić żołdu żołnie- 
się sejmy korporacyami administracyjnemi, mającemi ś rzom. Wiele pułków czekać musi dość często przez 
czuwać nad lokalnemi sprawami a są wyposażone i parę miesięcy zanim rząd nie zbierze potrzebnych na 
prawem wydawania ustaw tylko o tyle, o ile żołd pieniędzy.
korzystanie z tego prawa mogłoby się stać ko 
niecznćm i pożytecznćm. — Wątpimy, ażeby rząd 
miał zamiar korzystać z prawa ustawodawczego 
sejmów i w tym celu przedstawiał im ze swćj strony 
przedłożenia. Mają one dość spraw do załatwienia, 
niechaj zajmą się sprawami szkół ludowych, zakładów 
humanitarnych i sanitarnych, niechaj ulepszają usta­
wodawstwo w tym kierunku i niechaj zaspokajają 
miejscowe potrzeby ludności; — to jest na razie ich 
zadaniem.“

Dnia 17 bm. ukonstytuowało się w Lublanie sto­
warzyszenie polityczne Młodo-Słoweńców pod prezy- 
zydencyą dra Wosniaka. Stowarzyszenie, jak słychać, 
liczy dotąd już 100 członków, ma tendeneye na wskroś 
liberalne a pod względem programu politycznego stoi 
na gruncie konstytucyi z dążnością autonomii.

Książę Karol rumuński sankeyonował w Franzens- 
badzie konwencyą kolejową pomiędzy Austryo-Węgra­
mi a Rumunią.

FRANCYA.
# Paryż, 19 sierpnia. Obok podróży Mac-Ma­

hona zajmuje chwilowo opinią publiczną uroczystość 
odbyta w ostatnią sobotę w Lons le Saulnier na pa­
miątkę dwuchset - letniego oderwania się prowincyi
Franche Comté od Niemiec i połączenia się nazad i bec tych środków bezpieczeństwa "nie odważyli się wy- 
z Francyą. Miasto Lons le Saulnier urządziło wielką ! stąpić czynnie rewolucyoniści i dnie 13 aż do 15 sier- 
uroczystość śpiewaków, w którćj udział wzięły liczne ; pnia, w których spodziewano się wybuchu przeszły
otnTTQ wncmni o amonro Lr Aw rr nalûi ra nvrî Alîa /situa włst 4 avs/sb'/sî rtî/s NT/ał-is.»/»! «Îa «instowarzyszenia śpiewaków z całćj Francyi. Nie obeszło 
się przytćm bez demonstracyi przeciw Niemcom, do 
czego najwięcćj przyczyniło się towarzystwo śpiewaków 
strasburgskich Union musicale, które przybyło

spokojnie. Naturalnie nie obeszło się bez zbiegowiska 
na placu Signorria, ale rozkaz policyi nakazujący na­
tychmiast rozejść się publiczności wystarczył i nie 
trzeba było pomocy wojska. Aresztowano nadto kilka 

do Lons le Saulnier w liczbie 50 członków. Całe j Romagnolów, przybyłych umyślnie do Florencyi celem 
miasto wyszło naprzeciw strasburgskim śpiewakom, i brania udziału w zapowiedzianych rozruchach. Chwi- 
a młoda dziewczyna wystąpiwszy z tłumu naprzód, ; Iowo panuje spokój zupełny we Florencyi i nie ma o- 
podała im wieniec z kwiatów z następującemi słowy: i bawy, aby przyjść miało jeszcze do wybuchu. Pomimo 
„Panowie! W imieniu mieszkańców Lons le Saulnier i tego władze rozwijają wielką czynność, odbywają ścisłe 
wręczam wam ten wieniec na znak stałego waszego J rewizye u podejrzanych osób i skoro tylko wejdą na 
przywiązania do nas, do ojczyzny, do Francyi. Niech s jaki ślad internacyonału lub socyalistycznćj agitacyi, 

aresztują natychmiast skompromitowane lub nie mo­
gące się wytłumacyć osoby.

N. F. P r e s s e już przed kilku dniami podała 
dość sensacyjną wiadomość, że Pius IX. chce również 
uznać rząd madrycki. Znaczna część prasy powtórzyła 
wiadomość tę z zastrzeżeniem i niedowierzaniem. Tym­
czasem najnowsza Kolońska Gazeta donosi z 
Rzymu, że w Watykanie toczą się obecnie w kwestyi 
tćj ciągłe narady. Perse v e r a n z a pisze, że 
Kurya nie chciałaby zrobić przykrości don Karlosowi,

żyje Strasburg!“ Przewodniczący śpiewaków stras 
burgskich za całą odpowiedź wzniósł okrzyk na cześć 
Francyi, który powtórzyli z entuzyazmem wszyscy ze­
brani. Cała uroczystość charakteryzowała się wielką 
nienawiścią do Niemiec i gorącćm pragnieniem odwetu.
Alzatczycy i Lotaryńczycy doznawali szczególnych 
względów, zajmowano się nimi najwięcćj, otaczano 
ciągle i ściskano gorąco.

Mac-Mahon podróżuje dalćj po kraju, a półurzę- 
dowe organa zapełniają swe łamy sprawozdaniami pod- 
noszącemi żywe objawy radości i przywiązania, jakiemi i ale z drugićj strony nie chciałaby się narazić marszał 
ludność bretońska otacza marszałka-prezydenta. He ; kowi Serrano, którego reprezentant Lorenzana przyj
w tćm wszystkićm prawdy, czas dopićro wyświeci. 
Niektóre dzienniki zaręczają, że w Mans przy okrzy­
kach Vivele Maréchal, dały się słyszeć liczne 
okrzyki Vive la République.

Republikanie przygotowują podobno petycyą ma­
jącą na celu rozwiązanie Zgromadzenia narodowego. 
Pod petycyą ma się już znajdować tysiące podpisów. 
Półurzędowa koresdondeneya H a v a s a zaręcza, że 
rząd francuzki nie odebrał manifestu don Karlosa i 
przeczy również pogłosce, jakoby Francya miała żądać 
wydania Bazaine’a.

Z początkiem września rozpoczynają się wielkie 
manewra wojskowe w obozach Chalons/Saint Omer, 
Avor, Lansumerau i Sathonay pod Lugdunem. Ma­
newra pierwszego korpusu, mającego główną kwaterę 
w Lille, rozpoczną się już z końcem bieżącego mie­
siąca. Załoga paryzka rozpocznie manewra dopićro 
20 września. W manewrach około Paryża ma wziąć 
udział 80,000 wojska. Manewra zakończy wielki prze­
gląd wojąka. — Budowa twierdz nad wąwozami Wo- 
gezów wiodącemi do Fransche Comté, ma się nieba­
wem rozpocząć. Pierwsza twierdza ma stanąć przy 
Col de Mont de Fourche i otrzymać nazwę Roche 
la Haie. Druga twierdza P a r m o n t, zbudowaną 
będzie pod Saint Amć. Trzecia wreszcie, Tête de 
1’ours, wzniesioną będzie pomiędzy Thillot a Châ­
teau Lambert.

HISZPANIA.
-ac Madryt, 13 sierpnia. O zwycięztwie jene­

rała Morionesa nad karlistami pod Oteizą podaje ko­
respondent N. F. P r e s s e telegram wystosowany do 
naczelnego wodza Zabali tćj treści: „Miranda 11 sier­
pnia. W tćj chwili otrzymuję następującą depeszę: 
Oteiza, 11 sierpnia o 3 po południu. Abendiri praco­
wał z 17 batalionami piechoty, kawaleryą i artyleryą 
przez pięć dni nad tćm, aby wzmocnić się na całćj linii 
pozycyi pod Oteizą. Dzisiaj o 11 godzinie rano roz­
poczęła się bitwa i obecnie po czterogodzinnćj walce 
zajęły dzielne nasze wojska wszystkie nieprzyjacielskie 
pozycye. Bliższe szczegóły bitwy podam późnićj, tu 
tylko dodam, że wszyscy żołnierze, spełnili swą powin­
ność i można im zupełnie zaufać nawet w najtrudniej­
szych okolicznościach.“ Oteiza leży z jakie ośm kilo­
metrów od Estelli, gdzie zaszła owa nieszczęśliwa bi­
twa dla armii republikańskićj. Jenerał Moriones osa­
dziwszy się w Oteizy rozpocznie ztąd dalsze swe ope- 
racye wojenne.

Z Barcelony donoszą równocześnie, że w dniu 10 
bm. powróciła tam jedna z kolumn wysłanych przed 
dziesięciu dniami przeciw Olot w prowincyi Geronie. 
Kolumnę tę w sile 3,000 żołnierza odwołano dla tego, 
że przy losowaniu nadzwyczajnej rezerwy obawiano się 
niepokojów, które zaszły w kilku miejscowościach a 
mianowicie w Granadzie. Częste rekrutacye rządu nie 
bardzo podobają się Hiszpanom a nadto narażają oj­
ców rodzin, których synów wcielono świeżo do armii, 
na opłacanie się karlistom w tych miejscowościach 
zwłaszcza, gdzie wojska republikańskie nie mogą ich 
wziąć wj obronę. Karliści| zagrozili nadto karą śmierci 
urzędnikom municypalnym należącym do komisyi re­
krutacyjnych. Korespondent z Barcelony donosi nadto, 
że rząd nie może się wcale spuścić na zaciągniętą przed 
czterema miesiącami do szeregów rezerwę i musiał roz­
puścić dwanaście nowo utworzonych batalionów, aby 
zapobiedz dezercyi na większą skalę. — Dwanaście 
tych nowo utworzonych batalionów rozwiązano i 
świeżo zaciągniętych rezerwistów wcielono do starych 
pułków. Wedle sprawozdań wojskowego intendenta 
armii wynosił stan czynny armii republikańskićj w dniu 
1 sierpnia b. r. 183,000 żołnierza. Świeżo ma być za- 
ciągniętćj 125,000 rezerwy, dla którćj obstalowano mun­
dury w Berlinie, lubo nikt w to nie wierzy, aby rzą­
dowi udało się zebrać istotnie 125,000 nowych żołnie­
rzy i w^najlepszym razie liczyć tylko może na połowę,

Do T i m e s a piszą od granicy francuzkićj, że je­
nerał Zabala znajduje się ciągle jeszcze w Mirandzie 
i gotuje nowy atak na Estellę w połączeniu z jenera­
łem Morionesem, obozującym w Óteizie. Wiadomość 
podana przez dzienniki o pobiciu Morionesa przez na­
czelnego wodza karlistów Dorregaray, nie potwierdziła i 
się jeszcze. Natomiast tryumfują karliści wielce z za­
jęcia miasta Seo d’Urgel, na północy prowincyi Leridy. 
Seo d’Urgel liczy z jakie 3000 mieszkańców i jest małą 
forteczką. Karlistowski jenerał Tristany zajął to mia­
sto i miał znaleźć w nićm znaczny zasób wojennego 
materyału. Powszechnie twierdzą, że zdrada otworzyła 
karb'stom bramy Seo d’Urgel.

WŁOCHY.
& Rzym, 18 sierpnia. Florenckie dzienniki do­

noszą, że władze oywilne i wojskowe zarządziły jak 
największe środki ostrożności, aby niedopuścić do wy­
buchu, który zapowiadały plakaty porozlepiane na 
wszystkich rogach ulic. Plakaty te zapowiadały wy­
buch rewolucyi w imię socyalnćj rzeczypospolitćj. 
Z tego powodu obsadziło wojsko koleje żelazne, urząd 
telegraficzny i wiele innych zakładów Florencyi. Tea- 
tra zamknięto i Café Ferrucio, gdzie zwykle 
była główna kwatera rewolucyjnego stronnictwa. W o-

mowanym był w Watykanie i przy dłuższą miał tam 
konferencyą. Kolońska Gazeta wnosi, że Wa­
tykan będzie się musiał bądź co bądź zdecydować i 
uznać rząd madrycki pomimo przywiązania swego do 
don Karlosa.

Żandarmi włoscy przytrzymali w ostatnim czasie 
kilku francuzkich oficerów inżynieryi zdejmujących 

; plany topograficzne. Władze wydaliły ich natychmiast 
po za granicę, a włoski poseł w Paryżu otrzymał po- 

, lecenie, zawiadomienia o tćm francuzkiego rządu. Rząd 
; francuzki miał przyrzec, że coś podobnego już więcćj 
! nie zajdzie, a przytrzymani oficerowie działali na wła-
•j sną rękę i nie mieli żadnych rozkazów.

O śmierci znakomitego O. Jezuity Theinera za- 
szłćj w tych dniach w Rzymie, dowiadujemy się obe­
cnie bliższych szczegółów. O. Theiner cierpiącym był 
już przez kilka dni a mianowicie owładła nim pewna 
słabość umysłu. Pomimo tego wyjeehałjjdojCivitavecchia, 
sądząc, że mała przejażdżka sprawi mu nieco ulgi. 
Tymczasem już następnego dnia pogorszyło mu się 
znacznie, tak że musiano posłać po lekarzy i lodem o- 
kładać mu głowę w skutek silnych kongestyi mó­
zgowych. Tego samego dnia jeszcze musiał się Thei­
ner położyć do łóżka i w kilka godzin potćm żyć 
przestał, tak że nie mógł już zdążyć zrobić testamentu. 

£ Ciało Theinera zabal amowano i złożono na cmentarzu 
w Civitavfecchia. Konsul Defilippi wziął w swą aser- 
wacyą znalezione przy zmarłym papiery i przedmioty, 
a kardynał Antonelli kazał na wiadomość o śmierci 
Theinera opieczętować mieszkanie jego w Watykanie. 
Theiner był w lipcu b. r. w Zagrzebiu i Diakowarze, 
gdzie miało być drukowanćm dzieło jego o Tryden­
ckim soborze. Pierwsze arkusze korekty doszły go na 
kilka dni przed śmiercią. Watykan wielce miał być 
niezadowolonym z ogłoszenia przez Theinera doku­
mentów Trydenckiego soboru i powołał go z Civita­
vecchia do Rzymu, ale Theiner dla słabości nie mógł 
uczynić zadość wezwaniu. To co z pozostałości, a 
mianowicie manuskryptów Theinera pozostało w Wa­
tykanie, tego nie ujrzy pewnie oko, rozchodzi się prze­
cież wieść, że zmarły historyk znaczną część swych 
manuskryptów przesłał przed śmiercią do rodzinnych 
Niemiec.
«Hssgagaam

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 21 sierpnia. Iberia donosi, 
że marszałek Serrano podpisał wczoraj listy 
uwierzytelniające dla posła hiszpańskiego w Pa­
ryżu. Tristany wezwał wczoraj Puycerdę do 
poddania się, a dziś rozpoczął jej obstrzeli- 
wanie.

Wystawa
płodów rólniczyeh i gospodarskich

w Warszawie.
Podljemy dziś dalszy ciąg listy wystawców, którzy nade- 

stlą, okazy na wystawę rólniozą w Warszawie a mianowicie:
rotocki Artur z Staszowska: buchaie, krowy, jałowice, 

tryki, maciorki, wełna.
Prądzyński Wincenty z Kobierzycka: tryki, maciorki. 
Pruszakowa Helena z Orońska: bydło.
Pusłowski Wandalin z Swisłoczy: owce. 
Radziszewska Joanna z Krzywego: tryki, maciorki. 
Roman Adolf z Podskarbi: buchaj holenderski. 
Rossmann Ludwik z Bielawej: buohaje rasy angielskićj/ 
Rostropowioz Hannibal zSkotnik: buchaje, jałowice

tryki, maciory.
Skrutkowski Stanisław z Woli Giwartowskići: trvki 

owce, bydło. J ’



Szembek hr. Aleksander z Słupi: barany.
Szydłowski Antoni z Werbkowio: tryki, maoiory, skopy.
Tański Michał z Wawr: ul ramowy.
Tarkowski Antoni z Borek: roje i miód w plastraoh.
Tiutozew, dyrektor instytutu agronom, z Nowej Ale- 

ksandryi: jałowioe, prosięta okazy jedwabniotwa i ryb.
To 11 hr. Aleksander z Uniejowa: tryki, maoiory.
Tomicki Władysław z Kożuszek: owoe.
To mi lin Walery an z Góry Kai wary jskić j: kogut i kura.
Trylski Aleksander zPawłowio: buohaj, jałowioe, tryki, 

maoiory, nierogacizna.
Turski Antoni z Kleczewska: ogiery, klacze.
Wein Michał z Turek: ul ramowy, oentrofuga do wyrzu- 

oania miodu z woszozyn.
Weiner Józef z Leśmierza: buohaje, krowy, jałowioe, 

opasy.
Wężyk Seweryn z Chotycza: ogiery, klaoze.
Wokulski Henryk z Woli Eęozajskiój: buohajek, ja­

łówka.
Wolff Władysław z Cielądza: buohaje, krowy, jałowice, 

tryki, maoiory, knury.
Wolski Ludwik z Lowkowic: jałówka, buohaje, owce, 

skopy, knur, maciora.
Wołłowicz hr. Miohał z Swiacka: ogiery, klaoze.
Zakrzewski Feliks ze Stawa: ogiery, buohaje, krowy, 

jałowioe.
Zbijewski Michał z Siedlisk: konie, buohaje, jałowice, 

tryki,,maoiory, barany.
Żeleński Stanisław z Opatowiec: barany, maciory.
Zieliński Józef z Łążyna: buohajki, jałowice, knury, ma­

oiory.
Z u bo w hr. Mikołaj z Szawel: maciora i prosięta.
Dangelbar Tomasz z Choiny: okazy drzewek morwo- 

wyoh, jedwabniki, kokony, przędza, tkanina własnój produkoyi, 
maszyna do rozwijania kokonów.

Collin z Bondecza (W. Ks. Poznań.): tryki, maoiory.
Jastrzębski Edmund Dębno (Galioya): ogierki.
Zylaj Zofia z Lubiina: okazy jedwabników.
Zabłocka Marya z Rybna: świnie z prosiętami.
Bieńkowski Antoni z Kozar (Galicya): miód patokę.
Ptak Balbina: miód w plastrach i patokę, parę indyków 

białych.
Jezierski hr. Władysław z Sobienia: buchaj.
Smorozewski Adolf z Żdzannego: krowy.
Pru szkowski ksiądz Józef z Konstantynowa: ule dwura- 

mowe własnego wynalasku.
Kostrzewa Wiktor z Warszawy: króliki.
Wereszozaka Stefan z Kutawozyzpy: klacz.
Glinka Mikołaj z Szozawina: buohaj, jałowioe, tryki, ma­

oiory. . „
Pruszyński Edward z Płoniawy: krowa, woły, 2 psy.
Delegrange Hipolit z Homowka: klaoz, ogiery.
Ale ks an dro wioz Jerzy z Warszawy: ul ramowy, pla­

ster miodu i patokę (ex. kon.)
Wołłowioz hr. Witold z Wasilewicz: ogiery, klaoz.
Piechowski Sylwester z Warszawy: krowa, buohaj, ja­

łowioe, krowa do konkursu mleczności.
Warszawska rada miejska dobroozynnośoi py- 

blioznój z instytutu moralnój poprawy dzieci w Mokotowie: 
drzewka morwowe, kokony, jedwab oprzędzony.

Ruoz Juliusz z Maliny: konie i owce.
Rzewski Michał z Warszawy: kokony jedwabnicze.
Manko Michalina, Marya i Cecylia siostry z Warszawy: 

jedwab rozwinięty z kokonów własnój hodowli, wata jedwabna, 
kokony jedwabne.

Boguoki Adolf z Warszawy: jedwab surowy, odpadki 
jedwabne, wata, mapa Królestwa ze statystycznym wykazem 
gdzie rosną u nas morwy i w jakićj ilośoi; dwa dziełka: Jedwa- 
bniotwo nasze i oboe i Regulamin hodowli jedwabników; okazy 
oprzędów odmiany własnój, szkółka morw, maszyny do rozwi­
jania jedwabiu.

Bogu oka Aniela z Warszawy: kokony, wyroby z odpad­
ków jedwabnyoh, okazy kokonów dębowyoh.

Byszewski Władysław z Złakowa: dwa ogiery.
Soipio del Campo Zdzisław z Zołwina: owoe, świnią, 

buchaj ki, jałowice.
Goldmann Joanna z Warszawy: kokony jedwabnika, 

morwy funtów trzy, kokony przedziurawione.
Soboltze Karol z Szop niemieckich: ul, domek do usta­

wiania uli, centryfuga, transportówka, maszynka do robienia 
ramek, skrobaczki, haozyk i widełki, kosz do zbierania rodza­
jów, sikawka i deska dc obsadzenia rojów, fotografia pasieki.

Mittelstaedt Edmund z Skalmirowio: ogier.
Grosser Bernard z Warszawy: kokony jedwabnicze, je­

dwab z własnyoh kokonów, drzewka morwowe.
Czaplióka Katarzyna z Warszawy: kokony jedwabnicze, 

jedwab surowy, odpadki. .
Krasiński hr. Ludwik z Potoka: ul ramowy z miodem. 

„ „z Krasnego: barany, owoe, woły,
klaoze, ogiery.

Schur August z Łukowćj: buohaj, woły.
Sohiitt et Ahrens Szczecin (Prusy),_ owce.
Oddział kobiet obłąkanych szpitala Dzieciątka 

Jezus z Warszawy: kokony, zwyczajne i taszkenokie, motyle 
z nich, kokony i motyle hodowane na Dębie i ailantusie, oka­
zały jedwabiu.

Manzel Józef z Warszawy: ogier.
Kowalczyk Władysław z Warszawy: oprzędy jedwabni­

cze rassy taszkenokiój (ex kon).
Riesohel Juliusz z Warszawy: pies pinczer.
Rożniatowska Marya z Warszawy: suka pinczerka.
Ja po wio z Władysław z Warszawy: okazy oprzędów 

jedwabników w różnych ras, oprzędów umorzonych, motylów.
Lilpop Joanna z Brwinowa: buhaje, krowy, jałowice.
Bardet braoia Fryderyk i Filip z Warszawy: pszczoły 

w ulu.
Bryk ner Józef z Warszawy: ule, maszyna do wypędza­

nia miodu, do robienia ramek, miód w plastrach, patoka i wosk.
Matłaszozyński Ignaoy z Słupia: konie i buhaj. 

(Dalszy ciąg nastąpi).

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

do mankietek w puzderku i pugilares z papierami wojskowomi i 
legitymaoyą.

— * Karany już tylokrotnie za wykroczenia przeciw 
ustawom majowym ks. Barcikowki, siedzący obecnie w wię­
zieniu sądowóm w Grodzisku, stawał dnia 19 bm. znów przed 
sądem tamtejszym i to już po raz siódmy, oskarżony o odpra­
wienie mszy św. w kościele bukowskim. Prokurator wniósł 
przeciw niemu o karę 25 tal. lub jednotygodniowe więzienie, 
sąd jednak skazał na 15 tal. lub 5 dniowe więzienie.

— * W Swarzędzu wybuohł dnia 20 bm. rano o 2 godzi­
nie w domu stolarza Fietza ogień, który wielkióm całemu mia­
stu groził niebezpieczeństwem, ile że okoliczne domy są stare 
a jeden tuż stoi obok drugiego. Spokojnemu jedynie powietrzu, 
usiłowaniom kilku obywateli i pomocy załogującego w mieśoje 
oddziału 50 pułku piechoty zawdzięczać należy, że pożar wię­
kszych nie przybrał rozmiarów. Dwa jednak domy zupełnie w 
perzynę obróoone zostały. Przyczyna pożaru dotąd wyśledzo­
ną nie została ogólnóm jednak jest przypuszczenie, że przez zło­
śliwą rękę został podłożony.

— j- Hr. Atanazy Raczyński, ordynat na Obrzyoku, 
rzeczywisty tajny radzca, dziedziozny członek Izby panów, 
umarł w Berlinie. Zmarły urodził się w roku 1788.

— * W zeszły poniedziałek doktoryzował się w Berli­
nie z wydziału lekarskiego pierwszy Japońozyk, nazwiskiem 
Susum Sato. Bronił on dość dobrą niemczyzną rozprawy swéj 
lekarskiej i odbył zwykły dyalog łaciński z dziekanem.

— * Osobliwy zaszedł w Antwerpii wypadek, który wpra­
wił lekarzy w zdumienie. Niejaki Van der Veken żył przez 37 
dni bez pożywienia a po części i bez wody, znaleziony w sta­
nie zupełnego wycieńozenia, został uratowany. Człowiek ten, 
malarz, licząoy lat 53, mieszkał sam na poddaszu. Nie widziano 
go długi czas, ale że często gdy poszedł za robotą, nie wracał 
jak po tygodniach, nikt o niego nie troszczył się. Wszelako 
gospodarz nie otrzymawszy ozynszu, chociaż termin ubiegł już 
dawno, przybył upomnieć się o zapłatę. Znalazłszy drzwi zam­
knięte a klucz wewnątrz sterczący i pukająo nadaremnie, 
dał znać polioyi. Gdy otwarto drzwi, znaleziono Vekena leżą­
cego bez przytomności, wyohudłego jak szkielet i słabe dające­
go znaki życia. Przeniesiono go do szpitala. Tam odzyskał 
na chwilę przytomność, ale nie miał siły mówić, dał tylko do 
zrozumienia, że ma głód i pragnienie. Na trzeci dzień o tyle 
mu się polepszyło, iż mógł opowiedzieć, oo z nim zaszło. Do­
stawszy krwiotoku w pierwszych dniaoh lipca, położył się i już 
nie miał siły powstać i żądać pomocy. Pukał do ściany sąsie- 
dnićj ale za słabo, aby" go usłyszano. Przy łóżku jego stało 
naczynie z wodą, mógł więo poozątkowo z niego czerpać wodę 
filiżanką, ale później i tego nie zdołał już czynić. Zwolna po 
padł w stan zupełnćj bezwładności i tylko zmysł słuchu pozo­
stał mu bardzo czuły. Oczy zachodziły mu mgłą i nareszcie 
zrobiło mu się prawie zupełnie oiemno. Według jego podania, 
zostawał on w stanie takim przez 37 dni. Mieszkańcy domu 
zeznali, że go od kilku tygodni nie widzieli i sądzili, że go nie 
ma w domu. Lekarze zapewniają, że chory odzyska zdrowie.

— * Torpedy. Ruski M. dowiaduje się, że na przeglą­
dzie floty, mającym się odbyć na wodach Kronsztadu. 10 (22) 
bież, mieś., próoz manewrów i ewoluoyi będą się ozyniły do­
świadczenia z minami podwodnemi czyli torpedami, któryoh 
niszczące działanie ma się zwrócić na stare, nieprzydatne już 
do użyoia okręty wojenne, umyślne w tym celu wyprowadzone 
z portu i postawione na kotwicach.

— * Wody mineralne. Pet. Wiad. donoszą, że do 
Piatygorska na Kaukazie przybył znany hydroteohnik, inżynier 
górnictwa Juliusz François, inspektor wód mineralnych we 
Franoyi, znany z umiejętności urządzania tych źródeł. François 
przybył na Kaukaz skutkiem wezwania rządu rosyjskiego; ztąd 
dziennik oytowany wnosi, że wody mineralne kaukaskie docze­
kają się wkrótce należytego urządzenia, niezbędnego w obeo 
rychłego otwarcia kolei żelaznćj z Rostowa do Piatygorska.

— * Gołębie pocztowe. R. In w. pisząo o urządzającćj 
się w Moskwie staoyi gołębi pooztowych, powiada między inne- 
mi: „Po ostateoznćm zatwierdzeniu projektu p. Treszkina o 
poczcie gołębićj, tudzież po uzyskaniu przezeń subsydyum z 
ministerstwa wojny, wzniesiono potrzebny na staoyą pocztową 
budynek, i nim się zaczną wielkie manewra 24 sierpnia (5 wrze- 
śnial, p. Treskin ma nadzieję wystawić 40 gołębi tresowanych, 
które będą rozdane rozmaitym oddziałom do komunikawania 
się za ich pomooą ze sztabem okręgowym. Po manewraoh go­
łębie będą oddane na usługi oficerom sztabu głównego, którzy 
używać ich będą podczas jesiennyoh wycieczek w okolicach Mo­
skwy. Zamierza się teraz w Moskwie zawiązać stowarzyszenie 
hodowli gołębi pooztowyoh i urządzania między niemi wy- 
śoigów.“

— ♦ Dnia 11 b m. wydobyto z Sekwany blizko pont 
d’Auteuil zwłoki ozłowieka, który miał pełne kieszenie kamie­
ni. Samobójca ten zwał się Juliusz Delmas. Posiadał on ma­
jątek, żył z żoną w największój zgodzie, używał powszechnego 
szacunku. Cóż mogło go zatem spowodować do rzucenia się 
w wodę. Wyszedł był przed kilku dniami z żoną za sprawun­
kami, — gdy wtóm zwraca się nagle do niój i powiada, 
żeby wróciła do domu , bo on ma daleka j’eszcze zrobić drogę. 
Żona nie ohcąo mu się sprzeciwiać, wrooiła sama. Po ohwili 
odbiera ona depeszę, w którćj mąż donosi jćj, że nieobeoność 
jego znaoznie przeciągnie się. Nazajutrz odbiera list od męża 
i te w nim słowa: „Przebacz mi, że oi sprawię wielkie zmar­
twienie — ale już ostatnie. Spieszę połąozyć się z moją siostrą, 
ojoem i matką. Bądź zdrowa.“ Rzeczywiśoie, ojcieo jego rzu­
cił się pod koła lokomotywy, matka zabiła się wyskoczywszy 
oknem a siostra zadusiła się czadem węglowym.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 23 sierpnia Za- 
cheusza; w kalendarzu słowiańskim Cichomiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 56, zachód o godzinie 
7 minut 8.

Dnia 23 Bierpnia 1494 klęska od Tatarów pod Wiśniowcem. 
— 1535 śmierć prymasa Macieja Drzewieckiego. — 1776 otwar- 
oie sejmu. — 1813 Dąbrowski w bitwie pod Grossbeeren.

Pojutrze w poniedziałek dnia 24 sierpnia Bartłomieja 
apost.; w kalendarzu słowiańskim Cieszymira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 57, zaohód o godzinie 
7 minut 6.

Dnia 24 sierpnia 1109 napad zdradziecki Niemców pod Gło­
gowem. — 1412 ogłoszenie wyroku w sprawie Krzyżaków. — 
1422 zdobycie Gołubia. — 1447 otwarcie sejmu w Piotrkowie. 
1565 pierwszy zbór dysydentów w Koźminku. — 1656 pobicie 
Szwedów pod Trzemesznem. — 1675 zwycięztwo nad Nurady- 
nem pod Lwowem. — 1675 obrona Trębowli. — 1772 Austryaoy 
zajmują Wieliczkę.

najlipca przyszłego roku oddaną będzie na użytek publiozny. Z 
uwzględnieniem tyohże linii wypracował tutejszy królewski bu- 
downiozy powiatowy p. Wolff sprawozdanie, według którego, 
chcąc umożebnić korzystanie z kolei tych wszystkim mieszkań­
com powiatu, podał dwa plany pod rozwagę reprezentacyi po­
wiatu, które umotywował jak najstarannićj. Motywa opinii tćj 
są ozłonkom sejmiku powiatowego wprawdzie zakomunikowane, 
lecz szkoda, że dla fałszywego tłumaczenia na język polski, 
członkom nie władająoym dostateoznie językiem niemieckim 
woale niezrozumiałe. Tłumaoz udowodnił tu, że tłumaozył to, 
czego sana nie rozumiał. Gościnności Dziennika nie możemy 
zaś nadużywać umieszczeniem całój opinii znawcy budownicze­
go dla jćj zbyt wielkiój rozciągłośoi, dla tego ograniozam się 
na oddaniu głównyoh jćj myśli. Powiat pleszewski mieć będzie 
dworce kolei poa Chociozą, Chrzanem, Jarooinem i pod Ple­
szewem, przystanki zaś jeszcze pod Kotlinem i Sowinem, będzie 
więc zatćm 6 punktów, w któryoh będzie można dojść do kolei 
powiat nasz przerzynająoyoh. Chodzi więo o to, aby ponieważ jak 
pierwszy rzut oka na kartę powiatu naszego nas przekonywa, 
wschodnia, część powiatu woale żadnych szos nie posiada, 
ułatwić jej komunikaoyą do powyższych sześoiu punktów. Część 
wschodnia naszego powiatu stanowi prawie jego’ połowę i 
dokładała się do budowy obeonie istniejąoych w powieoie już 
szos w równych ozęściach z mieszkańcami po zaohodnićj mie­
szkającymi stronie powiatu, sprawiedliwość więo nakazuje, aby 
teraz, kiedy brak szos ozęść wschodnia powiatu najwięcójby 
uczuła, przyjść jćj wzajemnością w pomoc. Dałoby się to usku­
tecznić w dwojaki sposób tj. albo budować szosę, jak już da­
wniej projektowano, z Pleszewa do Żerkowa, albo budować 
szosy od różnych dworców i stacyi aż do granioy Królestwa 
Polskiego. Pierwszy projekt budowania szosy z Pleszewa do 
Żerkowa, który zresztą w tym razie tylko odpowiedziałby celo­
wi, gdyby zapewniono dalszą budowę szosy od granicy powiatu 
pleszewskiego aż do Żerkowa lub do dworca kolei w Chrzanie, 
zasługuje na pierwszeństwo, a to dla tego, że część wschodnia 
powiatu nie tylko uzyskałaby przystęp do każdego dworca kolei 
żelaznćj, ale także i stósowna komunikaeya z miastem powia- 
towćm byłaby otworzoną. Niekorzyśoi zaś są te, że linia ta nie 
jest najprostszą i najkrótszą do kolei. Gdyby zaś się zdecydo­
wano na drugi plan, wypadałoby budować szosy z Robakowa 
do Jarocina, z Rzegooina na Pieruszyoe, Slawoszew do Kotlina 
i z Broniszowie na Prokopów do Pleszewa. Tym sposobem 
ułatwionoby -komunikaoyą z wsiami na wsohodniój stronie po­
wiatu pleszewskiego położonemi a kolejami. Koszta budowy 
tych trzeoh szos byłyby jednak nierównie znaczniejsze od 
szosy pleszewsko-żerkowskiej i szosy te miałyby tę niekorzyść, 
że łączyłyby pewne tylko miejsoowośoi z jednym punktem 
kolei, podozas gdy linia żerkowsko-pleszewska łączyłaby dale­
ko więcćj miejscowości z miastem powiatowóm i kilku punkta­
mi kolei. Oprócz tego jest potrzebną jeszcze jedna linia w ozę- 
śei południowo-wschodnićj powiatu: albo z Jedlca na Gołuchów, 
Szołów i Kuczków do przystanku (Haltestelle) w Sowinie, albo 
z Górzna do Gutów, Wielkie i Małe Gałązki, Kotowieoko do 
Głusek. Gdyby zaś chodziło jeszoze i o to, aby mieć komuni- 
kacyą z miastem powiatowóm, tedy możnaby zamiast linii ka- 
czkowsko-jedleokiój, obrać linią z Kuehar na Gołuchów do 
Brzezia.

To są kwestye, nad któremi szanowni reprezentanci po­
wiatu będą obradowali, mająo na oelu jedynie dobro wszystkich 
mieszkańoów powiatu. Dają się bowiem słyszeć głosy, osobli­
wie z tych części powiatu, które mają dostateczną ilość szos, 
aby budowy szos zupełnie zaniechać, ponieważ powiat dość już 
jest obarozony długami. Radzca ziemiański dowodzi w wykazie 
umyślnie na ten oel sporządzonym, że koszta te w stósunku do 
dawniejszych wcale nie są znaczne i że, jeżeli powiat poniósł 
tyle ofiary jeżeli 300,000 tal. zapożyozył, aby obróoić na po­
wiat kolćj kluozborgsko-poznańską, nie licząc wielkich sum, 
które powiat przy zakupnie ziemi dopłaoać będzie musiał, nie 
należy wzdrygać się przed temi kilkadziesiąt tysiącami talarów 
które powiat oprócz 10,000 talarów na milę premii państwo- 
wćj pożyozyć będzie musiał, albowiem po wybudowaniu propo­
nowanych szos dopiero kolćj przyniesie powiatowi oozekiwane 
korzyści. Ze względu więo na opinią znawcy budowniczego, 
proponuje radzca '/iemiański uchwalić budowę szos:
1. z Pleszewa do Żerkowa aż do granioy powiatu 19,5 kilom.
2. z Jarocina do Robakowa.................................18,5 „
3. z Krzywosądowa do Sowiny............................7_______ „

Razem
albo

45 kilom.

kilom.Jarocina do Robakowa................................ 18,5
Żegooina do Kotlina......................................... 12,90 „
Broniszewio do Tuszowa.................................8 „
Jedlca do Sowiny............................................. 15,70 „
Głuska do Górzna............................................. 11,40 „

Razem . . . 66,50 kilom. 
Licząc 3600 tal. za kilometr wynosiłyby koszta budowy 

szos podług projektu pierwszego 162,000 tal., podług drugiego 
239,000 tal. a po odoiągnieniu premii rządowój podług projektu 
pierwszego 60,000 tal., podług drugiego 88,666 tal. zostałoby 
do złożenia przez powiat podług projektu pierwszego 102,000 
tal. a podług drugiego 150,334 tal-

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Warty wyszedł z druku nr 8 i zawiera: Drogi wyjścia 

szukają! — O Welaminie Ruckim, rzecz czytana na posiedzeniu 
wydziału historyoznsgo Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego na 
dniu 18 maja r. 1874 przez ks. lic. Ćhotkowskiego (oiąg dal.) — 
Z gór, wiersz przez Wł. Bełzę. — Z przeszłości Pelplina (oiąg 
dalszy). — Louise Lateau przed trybunałem krytyki europej- 
skićj (ciąg dalszy). — Kalendarzyk malarski. — Rozmaitości.
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Wiedeń, 22 sierpnia. Nadeszła tu de- 
cyzya rządu rosyjskiego w sprawie uznania 
rządu hiszpańskiego. Słychać na pewno co do 
treści jej, iż Rosya tymczasowo nie uzna rządu 
tego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 22 sierpnia.

— * Przełożonego stowarzyszenia tutejszej czeladzi 
katolickiej ks. wikaryusza Gałeokiego wezwano w ty oh 
dniach na policyą, gdzie go zapytywano z ilu się takowe skła­
da członków, jakie osoay tworzą zarząd i czy z stowarzyszeniem 
niemieokióm ozeladzi katolickiej w Moguncyi stoi w związkaoh. 
Na ostatnie zapytanie dał ks. Gałecki odmowną odpowiedź.

— * Tutejszy sąd powiatowy wytoozył ks. proboszczo­
wi Bażyńskiemu jako wydawcy „Dobrych i tanich książek“ w 
miesiącu lutym rb. proces czyli cały szereg prooesów. W sprawie 
tój wyznaczony termin na dzień 29 bm., w którym 30 świadków 
ma być słuchanych.

— • Na młodzieńca kształcącego się na technika 
otrzymaliśmy od N. N. tal. 1; razem złożono dotąd tal. 44.

— * Dowozy na targi tutejsze znacznie się w ostatnich 
dniaoh powiększyły; wielki zaś szczególnie jest dowóz owoców 
i kartofli. Cena ostatnich spadła w skutek tego już na 1 tal. 
za szefel. — Na wczorajszym targu odbyła policya rewizyą wszy­
stkich na sprzedaż wystawionych potrzeb do życia i zabrała przy- 
tóm znaozną ilość niedojrzałych owooów i nieco mięsa już nad- 
psutego, co wszystko zatopiła.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono kilka listów i me­
trykę, torebkę skórzaną, zwój papy smołowcowój, surdut wierzoh- 
ni dyflowy, asygnacyą lombardową, dwa klucze, okulary, port­
monetkę z pieniędzmi; zgubiono perspektywę podwójną w 
puzderku, zieloną torebkę skórzaną haft zaczęty, dwa guziczki

□ Z Pleuzcwalłlego, 20 sierpnia.
Przyszły 3ejmik powiatowy odbędzie się dnia 3 września 

rb. (w czwartek) na sali wielkiój hotelu Victoria w Pleszewie z 
rana o godzinie 10-tćj, na który winni się wszyscy członkowie 
reprezentacyi powiatowój jak najliczniój zebrać, ponieważ kwe- 
stye, któro będą rozbierane, są dla mieszkańoów powiatu i oko- 
lioy jego nader ważne. Przypominamy tu, że plenipotenoye 
tylko stósownie do przepisów § 5. ordynaoyi powiatowej z dnia 
20 grudnia 1828 r. uwzględnione być mogą i że oo do niestawa- 
jąoych przyjętćm będzie, że przystępują do uchwał na sejmiku 
zapadłych. Porządek dzienny sejmiku jest następujący co do 
punktów ważniejszych.

1. Wprowadzenie pp. Ignacego Mukułowskiego, dzie- 
dzioa obeonego dóbr Wilczy i Wilhelma Hilbig, który nabył 
dobra rycerskie Małe Gałązki.

2. Wniosek dziedzica Jouanne o wyłączeniu niektórych 
parceli odprzedanych z obwodu majętnośoi jego i wcielenie ich 
do miasta Pleszewa.

3. Wniosek magistratu miasta Pleszewa o udzielenie mia­
stu zaliczki w ilości 3 do 4 tysięoy talarów na odbudowanie 
zapadłćj częściowo szkoły ewangeliokićj przy ulicy wrooła- 
wskićj, która dotąd, żal się Boże, stoi pustkami. Magistrat ma 
bowiem zamiar po wyrestaurowaniu budynku tego odstąpić go 
reprezentacyi powiatowćj na użytek i do etablowania się odno­
śnie do nowćj ordynacyi powiatowćj, która, jak się zdaje, na 
przyszłój kadencyi deputowanyoh w Berlinie uchwaloną będzie. 
Budynek będzie obszerny, bo zawiera salę do posiedzeń a kla­
sy dotychczasowe wygodnie mogą być przeistoczone na biura 
delegaoyi powiatowćj itd. i w końou na pomieszkanie dla radzoy 
ziemiańskiego. Dzierżawa, jakąby powiat musiał płacić miastu, 
może być policzoną na pożyczkę. Po przyjęciu nowej ordyna­
oyi powiatowój reprezentacya powiatu będzie musiała postarać 
się o pomieszczenie biur delegacyi itd., n&datza się więo spo­
sobność, z którćj powiat korzystać winien, gdyż wystawienie 
budynku osobnego byłoby połąozone z większym kosztem 
choćby dla budynku tego lepsze znalazłoby się miejsce i bu­
dynek nowo wystawiony byłby ozdobą miasta Pleszewa.

4. Powiat nasz przerzynać będą dwie koleje: oleśnicko- 
gnieźnieńska i kluczborgsko-poznańska; roboty około pierwszej 
olbrzymim postąpiły krokiem, tak iż spodziewać się można, że

bardzo stałem pozostają usposobieniu i dążność zniżki na wszy, 
stkioh placach ooraz to większe robi postępy.

Na ostatniój giełdzie naszćj notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąo 80 tal., tyleż żyta na ten miesiąc 64 tal.) 
wrzesień-październik 52$ tal., na paźJziernik-lisfopad 52 tal., „' 
listopad-grudzień 51$ tal., na kwieoień-maj 50 tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie pszenica i żyt() 
nie bardzo chętnego znalazły kupca; jęozmień zaś w pięknśm 
ziarnie, groch, wyka, łubin i rzep bardzo stale utrzymały -

Notowano:
Pszenioę za 100 kilogr. (200 funt) białą 

„ „ » żółtą
Żyto „ „ nowe
Jęczmień „ „ . ,
Owies „ „ . .
Grooh „ „ . .
Wykę „ „ • .
Łubin „ „ żółty

„ „ „ niebieski

Talary.
:* “ 7J
i — 6-

! — 6,

-tł — 4| 
Hi — 8^ 
Ji ~ 7?

Rzep „ „ . .
Rzepik „ „ . .
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) ozerwoną

„ „ „ białą — — —
Okowita: słabiej; za 100 litr. (100 kwart polskich) 10o 

Trał, w miejsou 26| tal., na ten miesiąo 25$ tal., na sierpień-wtt9j 
sień 24| tal., na wrzesień-październik 23 tal., na październik-listo, 
pad — listopad-grudzień 20$ tal., na styozeń-luty 20$ tal. I 

Banknoty austr. 92$ tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 94$ tal. za 100 rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Cllelda bydgOMka, 21 sierpnia.
Pszenica: stara 78-82, nowa 76-80 tal.
Żyto nowe 60-62, pośledniejsze — tal.
Jęozmień: wielki —, pośledniejszy —-, mały — talarów,
Grooh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: — tal.
Rzepik 76—774 tal., — rzep o l-l| tal. wyżój — wszystko 

per 1000 kilo wedle gatunku i wagi efektywnój.
Starego żyta, jęczmienia, groohu i owsa nie dowieziono.
Okowita: bez handlu.

Giełda berlińska, 21 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 68-82 tal. wedle ga- 

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płao.; na sierpień 72^-72, 
sierpień-wrzesień —, wrzeaień-paździer. 66|-65}-66, październik- 
listopad 654-65 tal. pł.

Zyto: per 1000 kilów miejsou 49-64 tal. wedle gatunku 
żądano; —rosyjskie 49-$ talar, ze statku i dworoa, krajowe—, 
nowe krajowe 594-614 tal. z dworoa pł.; na sierpień i sierpień- 
wrzesień 494-$-$, wrzesień-październik 49|-49-j, — październik 
listopad i listop.-grudz. 49-48|-j tal. pł.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 53—70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 55-67 tal. wedle gatunka 
żądano; szląski i ozeski —{ galioyjski —, pomorski 62-65, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 55-63 tal. < dworoa płac.; na 
sierpień — , sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 55J-J, 
paźdz.-listopad 55 tal. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., na pa« 
szę 66—70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17i tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień —17j, wrzesień-paździer. 17J- ,S/a4> październik-listopad 
18-17| tal. płao.

Olej lniany per 100 kilo w miejssu 224 tal.'(f
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płao.
Okowita per 100 kilo i 100°/0—>10,000°/0 w miejson 

bez beczki 26 tal. do 26 tal. 1 sbr. płacono, na sierpień i sier­
pień-wrzesień 25 tal. 23 sbr. do 26 do 25 tal. 26 sbr., wrzesień- 
październik 22 tal. 21-26 sbr., październik-listopad 21 tal. 8-5-11 
sbr., listopad-grudzień 20 tal. 10-14 sbr. płao.

Clelda wroelazwMk», 21 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo stalćj, — na sierpień 53J-54 żąd. 

sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 52-4 pł- * paź- 
dzier.-listopad 51|-ł, listopad-grudzień 51 tal. pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 80 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejsou — na sierpień 554-{, 

sierpień-wrześ. — wrzesień-paździer. 53-52ł-53, — październik- 
listopad 524-4-4, listop.-grudz. — tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

•tal. żąd. — fal. plao.
Olćj rzspiowy per 100 kilo słabiój, w miejsou 18A ż., na 

sierpień 1 sierpień-wrzesień 17| żąd, wrzesień-październik 17^ 
pł. i ż. paździer.-listopad 17¿4 tal. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zmienione, w miejsou 
25A tal. płao., — na sierpień 25^-4 płao., sierpień-wrzesień 
24^4-4 płao., wrzesień-październik 22$ żąd., październik-listopad 

pł. listopad-grudzień 20$ tal. pł.21 i ż.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 22 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Nasierowski 
z rodziną z Oczkowie, Topiński z rodziną z Rusooina, Kur­
natowski z rodziną z Owinsk, Rogaliński z żoną z Kotko­
wa, Łempicki z Królestwa Polskiego, Wybioki z Niewiesza, 
Skóraszewski z Brzezin, Urbanowski z Soboty, Królikowski 
z Żydowa, ks. Królikowski z Kcyni, ks. Fryska ofioyał z 
Wałdowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z siostrą z 
Piotrowa, Laskowski z Polityki, pani Koperska z Stempo- 
oina, pp. Hartwig i Żołądkiewioz z Łopienna, Wilozek z 
Dolska, Gacek z familią z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Szatkowska z Króle­
stwa Polskiego, Stein z Brandenburga. Sohonthal z Elber- 
feldu, Rostworowski z Królestwa Polskiego, Żółtowski z 
Niechanowa, ks. Lubomirska z Krakowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Wrocław, 21 sierpnia. W zeszłym tygodniu przy 

znacznie oohłodzonej temperaturze deszoz po trzy razy dość rzę­
sisty padał; rośliny więc okopowe i trawy na nowo pokrzepio­
ne pewno nie wiele do życzenia pozostawią. Wiadomośoi o 
zbioraoh, które już za ukończone uważać można, nie przestają 
brzmieć bardzo pomyślnie a nawet żyto w ogóle biorąo nie daje 
powuJu do tak wielkiego niezadowolenia, o jakićm jeszoze nie 
dawno temu powszechnie głoszono. Plon bowiem tego ziarna 
nie t., lxo 00 do jakośoi, która jest przewyborna, ale i pod wzglę­
dem ilości znaoznie jest lepszym niż zeszłoroczny. Jarzyny je­
dnak, mianowicie owies nie bardzo zadowalniają, a że i siano 
woale nie dopisało, pasza więo znaczny niedobór okaie, co w 
swoim czasie ceny silnie podtrzymywać będzie.

Tymoiasem jednak usposobienie ogólne handlu bardzo po- 
zostaje słabe, dowozy bowiem nowego ziarna dosyć już znaozne 
a kupująoy w oczekiwaniu jeszoze większćj zniżki z wielką wy­
stępują powściągliwością. W Anglii w skutek długo panującej 
sloty sytuaoya targów nieco się wzmoonila, tak że na niektórych 
plaoaoh dążność zwyżkowa widocznie przeważała; ostatnie tele­
gramy jeanak znów nam bardzo słabe zwiastują usposobienie. 
We Franoyi ceny tak pszenicy jak mąki ulegają zniżce. Mar­
sylia tylko gdzie na raohunek Hiszpanii dość znaczne robiono 
zakupy, bardzo sie stale w notowaniu trzyma. Belgia, Holan- 
dya, prowineye nadreńskie po większćj ozęśoi niższe notują ce­
ny. W południowych Niemczech, Austryi i na Węgrzeoh także 
w końcu zapanowała zniżka. Półnoone i środkowe Niemcy przy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni 1 pośl. towar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. fn.
à .Pszenioa biała 7 20 7 5 _ 6 15 —

„ żółta 7 10 6 15 — 6 5 —
Żyto stare . . — — — — — — —1 — —

0 1 „ nowe . . 6 15 — 6 7 6 5 27 6
3 Jęozmień stary 6 5 — 5 25 — 5 10 —

„ nowy 7 — — 6 20 — 6 7 6
nd > Owies 6 8 _ 6 5 26
‘O 1 Grooh . . . 6 15 — 6 5 5 27 6

Rzep .... 8 2 6 7 22 6 7 7 6
Rzepik zimowy 7 22 6 7 12 6 6 22 6

a 'Rzepik latowy

Hursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 22 sierpnia.)

SZCZECIN, 22 sierpnia 1874.
Pszenioa: słabo Olćj rze

na sierpień 734 
na jesień 75$ 
na wiosnę 193

Żyto: stale 
na sierpień 48$ 
na jesień 48$ 
na wiosnę 444

słabo
na jesień 16$ 
na wiosnę 554

Okowita: stale 
w miejscu 25$ 
na sierpień 25$ 
na sierpień-wrzesień 25$ 
na wrzesień-paźdz. 234

JBEKEIN, 22 sierpnia 1874 
Stan powietrza:

Pszen. stale 
na sierpień 
na wrześ.-paźdz.

yto: stale 
miejsou

r.a sierpień 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę 
Olćj rzep, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na wrześ.-paźde. 
na wiosnę
Oków.; stale 
w miejsou 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz. 
na wiosnę

kurs I kurs
początk.| końcowy

72 714
66 65$

50
491 494
494 494
146 146

17$
17$ 17$

17$
58 58 50

26 (5
26 3 26 7
26 2 26 7
23 5 23 7

|63 30

Owies: spok. 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
74 proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.

!»

kurs
początk.

kara
końcowy

584

7
113$

‘SI
674
99$

144
444

58

113j
93
95;
98,

1964
83$

1054

143t
44$
404
69$
94$
69

Po zaopatrzeniu lia g <1%.VII11 naszego w wielki wybór materyi liaiicuzkich i angielskich na 
pory jesienną i zimową polecamy takowy względom Szanownej Publiczności. Celem uniknięcia mogących się 
zdarzyć opóźnień przy nawale pracy upraszamy o jak najwcześniejsze zamówienia.

11À BIELIŃSKI.(4544)

(Dodatek)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 191.
Niedziela dnia 23 sierpnia 1874.

t
Dnia 21 sierpnia rb. o 

o godzinie ’/21 rano zasnęła 
w Bogu po długich i ciężkich 
cierpieniach, ¡opatrzona św. 
Sakramentami, w 33-cim 
roku życia, nasza najuko­
chańsza żona, matka, córka 
i siostra (4452)

Benigna
¡zMichalskich|
Mecygowa.

Pogrzeb i eksportacya 
odbędzie się z św. Marcina 
Nr. 4 w niedzielę o godzi 
nie 6 po południu, nabo­
żeństwo żałobne odprawi 
się w przyszły czwartek o 
godzinie V29, o czem za­
wiadamiają familią i przy­
jaciół w ciężkim smutku 
pogrążeni

mąż, rodzice, dzieci 
i rodzeństwo.

Nadzwyczajne Walne Zebranie.
Spowodowani położeniem obecnćm (4523)

„Garbarni poznańskiej naakeye" wWronkack
powołujemy niniejszym panów Akcyonaryuszy tćjźe na mocy zapadłćj uchwały 
podpisanćj rady na “ ,

nadzwyczajne walne zebranie
dnia 7. września rb.

o godzinie 4-tej po południu na małej sali bazarowój. 
Ze względu na ważność przedmiotu i wymaganie § 24 Ustaw, wedle 

którego celem zamierzonćj zmiany tychże potrzebnćm jest, ażeby obecni na 
tćm zebraniu reprezentowali przynajmnićj | kapitału zakładowego, prosi­
my panów Akcyonaryuszy we własnym icli interesie o 
jak najliczniejszy udział w tómże zebraniu.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczćj o stanie Interesu Gar­
barni z przedłożeniem bilansu i inwentury;
Uznanie wpłat na 12 akcyi II emisyi za dług Spółki;
Obrada nad środkami utrzymania Garbarni:
a) Wniosek o zredukowanie wartości uominalnćj akcyi I emisyi 

wedle przedstawić się mającego bilansu;
b) Wniosek o wypuszczenie dalszćj emisyi akcyi celem skomple­

towania kapitału zakładowego do summy 70,000 tal.
W razie odrzucenia wniosków ad 3 a, b ewentualny wniosek: 
uchwalenie likwidacyi Spółki i ustanowienie likwidatora.

Wedle uchwały Rady Nadzorczćj z dnia 25 czerwca rb. pozostają na­
dal jedynemi organami Spółki: Dziennik Poznajński i berlińska 
Bank- und Handels-Zeitung.

Poznań, dnia 15. sierpnia 1874.

Garbarnia poznańska na akcye.
Rada Nadzorcza.

Mieczysław JŁyskowskl, przewodniczący.

1.

2.
3.

4.

Ogłoszenie księgarni
Gubrynowicza & Schmidta.

Stósownie do pierwotnych ogłoszeń rozpoczynamy
z dniem I października r. b. 

WYDAWNICTWO TYGODNIKA 
poświęconego literaturze, sztukom pięknym,

nauce i rzeczom społecznym, _

ich Literacki“
(4401) pod redakcyą

Bronisława Zawadzkiego.
Każdy numer obejmować będzie dwa arkusze druku w dużym formacie.

Pismo nasze przy współudziale najpierwszych pisarzy polskich będzie peł­
nym i wiernym obrazem umysłowego życia zarówno własnego kraju jak w ogóle 
świata.

Umieszczać także będziemy przekłady najcelniejszych pojawów literatury 
zagranicznej, i w tym celu pozyskaliśmy zdolnych i gruntownie obznajomionych 
z przedmiotem tłumaczy.

gggf- Panowie autorowie i nakładcy, życzący sobie, aby oceny ich książek 
w piśmie naszem umieszczane były, zechcą nadsyłać nowości wprost 
do redakcyi „Ruchu Literackiego.“

Bliższe szczegóły wydawnictwa podamy oddzielnemi prospektami.
Lwów, dnia 30 lipca 1874.

Skład główny na W.Ks. Poznańskie, Prusy i Szląsk 
w księgarni BI. Leitgebra i Spółki w Poznaniu.

fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Poznań, Sapieżyński plac 1. od do

Obwieszczenie.
W konkursie do majątków:
1. kupca Maurycego Lewin,
2. kupca Józefa Kleszezyii-

akiego, (4538)
3. cukiernika Piotra ITs*bańaklego,
4. kupca Józefa Wróblewskiego,
5. kupca Juliana Ziemskiego,
6. kupca Józefa Ascii,
7. kupcowej Hadassy Fürst,
8. kupca Józefa Fabiana Seba- 

styana Rlstler,
wszystkich v. Poznaniu, ustanowiony dotych­
czasowy stały zawiadowca taksator bankowy 
Lichtenstein umarł.

W miejsce jego został tymczasowo króle­
wski aukcyjny komisarz manbelmer 
w miejscu jako zarządzca ustanowiony.

Celem wysłuchania wierzycieli co do za­
trzymania onego resp. wyboru it.nego stałego 
zarządzcy został termin

na dzień 5 września rb.
przed południem o godzinie 10j 

w biurze XI przed komisarzem konkursu 
wyznaczony, na który wierzycieli niniejszém 
się zaprasza.

Poznań, dnia 18 sierpnia 1874.
Królewski sąd powiat.

Obwieszczenie, 
Stowarzyszenie Nauczycie­

lek w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić uiniejszem Szanowną 
Publiczność a mianowicie: rodziców, opieku­
nów, Przełożonych zakładów naukowych pry­
watnych i osoby pracujące w zawodzie nau­
czycielskim, że w myśl art. II. statutów tego 
Stowarzyszenia zatwierdzonych reskrypteii! 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
z dnia 8 czerwca 1873 I. 26 430 otworzyło z 
dniem 15 lipca rb. specyalne (4404)
Biuro Umieszczeń

dla nauczycielek, nauczycieli pry wa- 
tnyck i bon pod dyrekcyą Wej Heleny 
JNowolecklej będącej członkiem wydzia­
łu tego stowarzyszenia.

Pomienione biuro, fungujące już od 1 sier­
pnia znajduje się w Krakowie przy ulicy św. 
Anny pod Nr. 199 na I. piętrze, wprost Wsze­
chnicy Jagiellońskiej.

Kraków, d. 24 czerwca 1874.
K. Krynicka, H. Nowolecka,

przewodnicząca dyrektorka
M. Holska,

sekretarka.

Zakład artystycziio- 
fotograficzny 

K. Szymonowicza,
Wilhelmowski plac Nr. 6, 

poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. (4552)

Od 1 września rb. uczyć będę

Mazura
podług książki przezemnie wydanej. Osoby, 
chcące wziąć udział, upraszam o rychłe zgło­
szenie się w poobiednich godz. (1—3) (4551)

Rochacki, mistrz tańca. 
Poznań. Wilhelmowska ul. 17.

Kapitały (4543) 
są do wypożyczenia na dobra rycerskie bez­
pośrednio po Ziemstwie kredytowóm i na 
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu przez

Gersona Jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe.............................................

„ „z delikatnemi lnianemi przodkami i mankietkami
„ „z kolorowanemi przodkami.............................................
„ „ z haftowanerai przodkami . . .
„ „ z francuzkiemi przodkami..............................................

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami . . . .
Koszule nocne.........................................................................................
Gacie...........................................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin . . . .

„ mankietki................................................................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul . . . .
Szkarpetki dla panów, para . ...............................................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane . ......................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe ......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe.......................................................................

,, walisowe.................................................................................
Spódnice...................................................... ......... . . . .
Spódnice z powłokami.......................................................................
Penoiri..................................................................................................

1
1 10
1 10
1 10
1 20
1 15

— 20
— 25

1 15
3 —

— 5
74

1 15
25

1 20
20

15

15

Pensyonat dla 
chłopców.

Od 1 października 1874 przyjmować będę 
chłopców uczęszczających do szkół poznań­
skich na ¡pensyą. Od św Michała mieszkać
będę: ń. Marcin Nr. 30 na partem.

Poznań, Kozia ul. Nr. 11.
K. Koszutski,

(4477)_______ redaktor Ziemianina.
Potrzebujący guwernerów lub 

guwernantek z dyplomami lub 
bez takowych, bon do dzieci Pa­
ryżanek lub Angielek raczą się zgłosić 
franco do pani (44)

Zaleskiej w Paryżu,
___ rue Brochant, 11. Batignolles.

Nauczycielka, ££,2335
S, mogąca udzielać języka polskiego, 

zkiego i niemieckiego także i muzyki, 
życzy sobie przyjąć miejsce od 1 listopada. 
Wiadomość w biurze administracyi Dzien­
nika pod Nr. 4490.

w n>*°dym wiekg, która jest 
obeznana dobrze z pra­

niem 1 prasowaniem i może być 
także w szyciu bielizny pomocną, życzy 
sobie przyjąć dobre miejsce od l października. 

O łaskawe oferty uprasza pod cyfrą NI.
NI. Ni. t«3 post. rent. Jarocin.

____________ (4535)
■p A ’KTKT A wydoskonalona w kra- 

wleeezyznle, bla- 
leni szyciu maszyną, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca do dworu, zaraz 
albo od 1 października. Bliższej wiadomości 
udeieli listownie poste restante pod 
lit. A. K. Krotoszyn. (4536)

Pomocnikcukierniczy
znajdzie zatrudnienie u (4534)

S. Sobeskiego.
3 zdatnych pomocników
do handlu kolonialnego
na Szląsk i Prusy Wschodnie
poszukuje (4529)
Illuro Germania

Wrocław, Reuschestr. 52.

Miihjckla
zdatnego poszukuje zaraz handel 
korzeni, wina i cygar (4530)

J. Olszewskiego,
w Kościanie.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątków:
1. kupca Herrnianna Lęnitt,
2. kupca Iitppmanna Bascli,
3. kupca Tymoteusza Zieliń­

skiego, (4539)
4. haudiarza J. Feldmann,
5. kupca Emila Schmidt,
6. kupca Jakóba Steinberg, 

wszystkich w Poznaniu, ustanowiony dotych­
czasowy stały zawiadowca, taksator bankowy 
Lichtenstein umarł.

W miejsce jego został tymczasowo agent 
Samuel Hnenłscli w miejscu jako 
zarządzca ustanowiony.

Celem wysłuchania wierzycieli co do za­
trzymania onego resp wyboru-innego stałego 
zarządzcy został termin
«a dzień 5 września rb.

przed południem o godzinie 10 
w biurze XI przed komisarzem konkursu 
wyzsaczony, na który wierzycieli niniejszém 
Bię zapozywa.

Poznań, dnia 18 sierpnia 1874.

Sąd powiatowy.

W księgarni Żnpańskiego
wyszedł:

Tom pierwszy

Dzieł filozoficznych
dr. Libelta

mających w 8 miesiącach wyjść w 6 tomach 
pod tytułem ogólnym:

FILOZOFIA

i
T7”D Ą
»A>A»»A» L «A. «A» «A. •A.'X>«hA*.
Tom ten obejmuje: (4059)

Samowładztwo rozumu i ob­
jawy filozofii słowiańskiej.

Cena każdego tomu 1 tal. 1© sgr.

Wiedeńskie

kawy.
Nader piękne kawy palone wedle 

sposobu wiedeńskiego, funt po 15, 16, 
17 i 19 sgr. u (4541)

Ryszarda Fischer.

. Czepki nocne . 
Poznaniu. CŁepbi negliżowe

Codziennie świeże

masło stołowe 
i do potraw

u (4540)

Ryszarda Fischer.
Owoc tyrolski.

l- i-

Obwieszczenie.
Abraham Hirschberg w

rzesm ustanowił dla swego handlu pod hrm4: (4531)
nm. »»A. Hirschberg“
wv]?szczone8° Pod Nr. 20 w rejestrze firmo- 

syna swego kupca Leona Hlrscli- 
ryste t trześni zamieszkałego jako proku- 
z dn’ i ■ ,z?stał° w skutek rozporządzenia
Mn, ,z’s’eJSzego pod Nr. 10 naszego reje str« prokur zaciągnionem. 
y* rz®snia dnia 19 sierpnia 1874.

‘»•ról. sąd powiatowy.
-------------Wydział I.

F. SanftI w Bożen (Tyrol poludn.) 
rozsyła za przesłaniem należności od wrze­
śnia począwszy: (4424)
jabłka królewskie (Koenigs - Aepfel), 

„---- ------------------------------------------ -------- -, pudlo z około 500 szt. po tal. 5%,
l»Y(lii’rtSki tarsr lia kftllic jabIk’*MascłlaniK (Masclianzger-Aepfel).ŁO-lg II<I KUIUL J pudlo z około g00 szt pQ tal g)

winogrona Vernatsch (merańskie wi­
nogrona do kuracyi) bez opakowania perzbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

.Obwieszczenie.
Przespał*'Sta P- NFolffCaro w Berlinie 
‘»tejszych umbog?cKak d° POdziaiU P°międZy

/' P°d4537) d°

Magistrat.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczn. 
szlachetnych oldenburgskichi 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.

50 kilo ca. tal. 61/,.
Specyalne cenniki wszystkich ga­

tunków owoców przesyłają się na żądanie 
w wrześniu.

Rury
angielskie,

wewnątrz i zewnątrz polecane, na
mostki, przepusty i wodociągi

poleca (4520)

A. Krzyżanowski

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal.
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
machiny do ożycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
---------------------- (3483)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna 1 ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

gmr* Koronki hafty w największym wyborze. -**B

Dla dam. (4527)
Bobra spódnica morowa od 1 tal. «© sgr. począwszy,

piękna sztebnowana suknia z atłasu wełn. od 3 tal. i© 
sgr. począwszy, suknia z materyl wełnianej od 3 tal. po­
cząwszy, piękny długi fartuch damski t.d 9‘/2 sgr. pocz.,

I jedw. szalik damski od 4 sgr. pocz. jako też rozmaite inne arty­
kuły mają z powodu wyprzątnięcia składu po bardzo tanich cenach być wyprzedane u 
W"ilh. Neulandera, Rynek 60, narożnik Wrocławskićj ulicy.

Ili

Na sezon zimowy
polecam mój obfity skład <4437)

lamp gazowych, petrolco- 
wych, do świec, pająków, 
lamp stołowych, ściennych i 

wiszących itd.
Lampy <1© oleju przerabiają się pię­

knie i akuratnie na petroleowe.

Reinhold Richter,
Wrocław Rynek 47 Naschmarktseite.

Skończony (4548)
kupiec,

który posiadał własny skład korzeni 
i łakoci, poszukuje zajęcia jako bucłi- 
halter i korespondent w skła­
dzie ile możności hurtowym. Bliż. 
szczegółów udzieli Centralne biu­
ro rekomendacyjne i anon- 
só w K. Neumana^ Wodna ul. 1.

M
ni-) 
4t«’

1 Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Wygotowanie wraz z pensyą.
(3831) |)r, Tlieile.

Poznań, Św. Marcin 66.

,lla feieci

. P° umiarkowanych cenach (4550
«¿Wwilt Ohnstein,

towarów galanteryjnych.
*helmowski plac 1O,

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

loognto xvyl30roxvo tovmry 3B«.oF>n.tz-jBC»xi.y

przy Willielinowskićj ulicy Wr. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. (3830>

K. ANDRZEJEWSKI
Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (3230)

Józefa Radziejewskiego.

2 uczni, Polaków,
poszukuje handel JL. Madallu- 
skiego 1 Sp. w Śremie. (4518)

Fcznta zamiejscowego poszukuje
destylącya Hugona Schellenbergs.

(4553) Św Marcin 29.
Doskonały (4493)

bednarz domowy
znajdzie trwałe zatrudnienie u

Hartw.Kantorowicza,
______ Wroniecka ulica Nr. 6.

Hotel pod Czarnym Orłem
poszukuje zdatnego (4526)

poetyce».
Zgłoszenia przyjmuje

J. Wachę.
Poszukujących miejsca,

lokuje w wszystkich branżach biuro 
,»Germania“ Wrocław, Reuschestr. 
52. Dający miejsce kosztów nie ponosi. 

________ (4138)
Różne pomieszkania od św. Michała do wy­

najęcia wskaże komis. Scherek Szeroka ul. 1
(4533)

Szanownćj Publiczności donoszę uniżenie, że otworzyłem w 
tych dniach w Poznaniu przy Berlińskićj ul. Nr. 15b, w 
lokalach przez bank budowlany na ten cel urządzonych,

cukiernią i handel win.
Polecając to moje przedsięwzięcie względom szanownćj Publi­

czności, zapewniam ją o skorćj usłudze i umiarkowanych cenach.
Z uszanowaniem uniżony

Rudolf Neugebauer.

Biuro stręczenia, pomieszkańS. IBaiiiberg^a
udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

8. Raillfierg, Stawna ulica Nr, 6.

Na Ohwaliazewie 95 w nowym domu
obok apteki jest od 1 października pomiesz­
kanie o 3 pokojach, kuchni wraz z przynale- 
żytościami i wodociągiem jako tći obszerne 
pomieszkanie sklepowe do wynajęcia. (4542)

Narożnik Wodnój i Jezuickiej ulicy na 2
piętrze jest

pomieszkanie
o 3 pokojach, kuchni etc. od 1 października 

b. do wynajęcia.
Bliższych wiadomości udzieli A. Km»- 

Łel jun.______________________ (4310)

Strzelecka ul. Bir. 19
mlesskaiila o 4 pokojach do wy
najęcia. (4303)

Kilka pomieszkań
jest do wynajęcia (4521)

Małe Garbary Nr. 9.
O* pokoje r. balkonem na św. Mar- 

cinie tanio do wynajęcia. Bliższa wia­
domość u Dra Jerzykowakiego, Zielony
ogród Nr. 1, II na prawo. (4467)

Wrocławska ul. 9.
mieszkanie o 5 pokojach na 1 piętrze 

od 1 października rb. do wynajęcia. (4349)
Grobla Nr. 31

stancye do wynajęcia.
Małepomieszkanie

za 50 tal. jest do Wydzierżawienia w blisko­
ści dworca, dowiedzieć się można u portyera 
Wllhelmowakl plac S, (4492)i



6

Aukcya starych i nowych mebli. W poniedziałek dnia »4 mb.
rano od 9 godziny sprzedawać będę za goto­
wą zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sapie­
żyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble jako to 
szafy do garderoby, srebra i kuchenne, ka­
napy, stoły, krzesła, zwierciadła, dywany, fi­
ranki , pudełko cztery) sztuczki 
srające, zegarki dla dam i panów, trze­
wiki i. buty. (4545)Kiatz, komisarz aukcyjny.

Rurki
do drenowania

w różnych rozmiarach
poleca (4522)

A. Krzyżanowski.

SltLAI)
bezpiecznych od złodziei i ognia

kas, szaf, wag 
mostowych i

_____do bydła, że- _
laznych łóżek, mebli ogrodowych, krzeseł 

do kołysania się itd.
REINHOLD RICHTER,

Wrocław, Rynek 47 Waschmarktseite.

(4436)

Z dniem dzisiejszym przejąłem (4525)

■ir fabrykę korków “W
przy Sapieżyńskim placu Nr. 3.

Zaopatrzywszy się w doborowy towar, polecam to moje nowe
przedsiębiorstwo łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Z szacunkiem

M. L. Lcmke-Lamkowski.
Największy skład rzeczywiście
lugdmiskicli matę- 

ryft jedwabnych:
czarne jedwabie taftowe za metr sgr. 
i wyżej, czarny reps, faille cachemir 48 sgr. 
i wyżej, kolorowy tafet 30 sgr. i wyżej, ko­
lorowy reps faille cachemir 40 sgr. i wyżej, 
szafy i czarny pasiaty jedwab 21 sgr. i wyżej, 
aksamit jedwabny na płaszcze, wstążki, Szerpy. 
Modniarki otrzymują rabat. Uprasza się o 
listy w francuskim lub niemieckim języku 
Fabryka tkanin jedwabnych lYilli. l.ln- 
genbrłiik w Viersen pod Krefeld. (3718)

(4516)

SIEWU
poleca

___ Salonowe lądowe i wodne (4357)

ognie sztuczne
poleca Wunscl», Myliusa Hotel. 

(31)
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CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

Urzędowme
[ stwier­
dzone a

choroBjy ,

<y» . .
kurcze piersiowe

i

żołądkowe.

Urzę downie 
stwier­

dzone

Nie tylko cierpiącej ludzkości lecz 
całemu światu

dowiodę, jak nie uleczoną dotąd, najokropniejszą ze wszystkich chorob,

epilepsją “W
«p«»'« «■w-s

neiskich sa iuż do przejrzenia, wszyscy przeto nieszczęśliwi, nawiedzeni tym stra- Sm niesVzęśc^mP migą się z nadzieją i zaufaniem przy specjalnym opisie 
powstania i rodzaju choroby udawać do nizię podanego adresu.

c. F. Kircliner,
Berlin SW. Lindenstrasse 66.

III
PRODUIIS HYGIENIQUE 

Bu Docteur DEI. ABARRE

EAU DE MÉLISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanêj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyor. 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e 1, 
— — - • w Poznania

(40)

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

prawdziwe oryginalne żyto
proboszczowskie, 

zeelandzkie, 
hiszpańskie,

Gardę du Corps, 
kampińskie;

prawdziwą oryginalna pszenice
proboszczowską,

kosiromską bardzo plenną, 
angielską — zwaną Manchester, 

frankensteinską, 
sandomirską, 

kujawską
A. B»li» WSlil, W rocławska ul. Nr. 37,

Muchy rzepiow

(4547)

Popiół z kości i 
węgiel z kości 
snperfosfat
rozczyniony i parowaną

mąkę z kości
poleca pod gwarancyą zawartości

M Werner, Poznań.

9^
Zdatne do rozpłodu

tryki
daj ące czesankę w Jan- 
kowie pod Swarzę­
dzem jak najtaniej do 
sprzedania. c««)

zimę franko 
[4485]

CUKIERKI DETHANA
Zalecane w słabościach gardła, chry- 

pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach,, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecaj ą szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu 1
“^tóuw^ptece^Dethan, fŁ-I prz^uHcf Tarańne Nr. 14, 
bourg St Denis, 90; w Poznaniu w apte-1 w antece dr. Mank lewic z a. 
ce dra Mankiewieża; w Krakowie w
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. ____ __

1T-, wszelkie cierpie­
li ula nerwowe, 
i każdój chwili ustę- 
J pują P° użyciu pigu- 

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewl- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Galicję«» 1 Spiessa. (41)

ZATWÂltnZEMV. 
Higrtią. -01 
loÀbijiH'ï* 
bßaymifu^
Utgs:

RKVM .M YZM>, 
ASliBJ. 

Vurilgiie. 
«¡naje, 

lôtf.

Cierpienia pęcherza!
Wybornv przeciw temu środek po 1 tal. u 

'E. Karlę, Berlin, Hausvoigteiplatz.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Ludwika «clilen’a regenera- 
tor włosów nie jest farbą, oddala wszyst­
kie nieczystości głowy i zapobiega wy- 
wypadywaniu włosów.

Ludwika «ehleu’a regenera­
tor włosów jest najtańszym i polece­
nia najgodniejszym środkiem przy­
wracającym, jaki kiedykolwiek wyna­
leziono. Atesta przedkładają się. Cena 
1 tal. 15 sgr. (3957)

Ludwik (iclilen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

. DOZA POTRZEBNA 
J 00 8RZŁCZYSZCZENIA .I BIERZE S/Ę KEŁADĄC SIĘ SPAĆ |

<D0ZA POTRZEBNA 00 UT RZYMANlAy 
WOLNEGO STOLCA 

Friywraraja S*<^ZJEDZt^-
■— ------- - ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
c z a; we Lwowie w aptekach pp. P. Mik o- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego 1 W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (19)

Kaldy flakonik Syropu Dclabarre, tak 
iwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym >ię 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i uaśladowictwem.

Papka, hygienlczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gntta-Perki, 
bardzo lalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.
Mixtury osuszająca i chlorofe- 

niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZ AW1B 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKKAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza. _______ __

TFobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia • (4443)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Dla

szląskie w najlepszym gatunku i z odstawą na jesień i na 
na wszystkie stacye kolejowe poleca ____

LITBWIK IaIMaI I
DO SiCWll polecam po jak 

iiHifań*%.yrli cenach:
prawdziwy nowy holsztyński rzep i rzepik, szwedzkie żyto do siewu, probo­
szczowskie, pirnajskie, kampińskie, zeelandzkie, seelandzkie żyto i hiszpań­
ską krzycę podwójną, proboszczowską, frankensteinską i sandomirską psze­
nicę do siewu. Proszę o rychłe ile możności przesłanie zleceń. (4465)

A. R. PUitat w Szczecinie.

Sprzedaż bydła rozpłodowego
JeżewoZHl

(4305)

WARKOCZE,
SZINIOAY, 

LOKI, 
TUPETY, 
PERUKI,

I roboty wiernie naturę na- 
1 Aladającej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,
fryzy ©r I© atralny.

13 Wodna ulic» Yr. 13.

Berlin, Sil sierpnia.

Nlemleokle papiery.

Prask, poż. nkonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prena. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

pruakie 
dito 
dito

List.zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskit 
dito 
dito
dito II sery 
dito nowe
ditto ditto

dito
dito

pruskie

?

Si

105$ p. R 
100$ ż. M 
93$ p. Ą 
128$ p. ¿

3$ 88$ p. „
4 98 ż. F
4$ 103 ż. F
4 95$ p. F
3$ — P- c
4 — pu t
4 — P-
3$ 87$ p.
4 97$ p.
4$ 102 p. T

*5 107 ż. Í
4 --- i. T
4$ 102$ p.
4 98$ p.
4 99$ p.
4 98$ p.

Wrocł. prow. weksl. 
dito wekslowy 

entr. bank budowl.
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont.

‘ ki bank kredyt, 
jkiego Sp. bank 
;ski bank kredyt.

dito dito produk.

4
4
4
4
5
4
5
4
5 
5 
4

stowarz.
dyskont.

Szląskie stowarz. bank. 14

6 li P-
74Ï p.
55ł p.

102 p.
83ł p.
179i p.
R8i p 
58 p.
106ł p. 
143ł-4ł-ł p. 
921 ż.
76| p.
17i p.
113| p.
188¿ p.

85i p.
111 p.

Akcye przemysłowe.

Akoye bankowe.

dito Laura 
dito Lauobbammer 
dito Marienhfitte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

.4
4

>5
5 
5 
5 
5
4
5 
¡6

|94i p 
|9l| p. 
,53| p. 
,94ł p. 
I37i p.
66| p. 
,62 p. 
6*4 p. 
(34 p. 
¡271 p.

kupujących dobra.

Dnia 1 września rb. z południa o 1 godz.
rozpoczyna się

sprzedaż tryków

Bergsko-maroh. bank 4 
Berlińs. stowarz. bank, o 

dito dito kasowe 4
Berlińs. bank lombard. 5 
Wrooław. bank dyskom

|87| p. 
91 p. 
277J p. 
26 ż 
84¿ p.

Owczarnia zarodowa 
Rambouilletów 

w Bondeczu p. Wysoką
Najbliższa stacya kolejowa Iirojanka i 

Białośliwie nad koleją wschodnią.

D. 29 sierp.,wpół, o 12 g.
rozpoczyna się

sprzedaż tryków.
Katalogi przesyłają się na życzenie. 

(4261) COŁŁIN.

Obora zarodowa holen­
derska w Dobrojewic p. 

Wronkami,
ozdobiona medalami srebrnemi na 
wystawach w Szamotułach i To- 

liu, ma na sprzedaż Iłllliojc
zdatne do rozpłodu. (4549)

Stósowny (4524)
pisarz do gospodarstwa

znajdzie umieszczenie. Zgłoszenia w Poznaniu 
Fryderykowska ul. 19 u p. Machola.

w mojój
Dobra rycerskie ó 4500 morgach, 10 mi 

nut od żwirówki rządowej oddalone, '¡2 mili 
fi dwóch dworców kolei wschodniej a 8 
;odzin od Poznania; 2200 morgów pod płu­

giem, 1000 mórg, łąk dwusiecznych, 300 mórg, 
lasu, 900 m. wybornego torfu, 17 m. ogrodu 
i parku i 500 m. rocznego wysiewu pszenicy

żyta; z gorzelnią o 80 szeflach codziennego 
zacieru, dobrym żywym i martwym inwenta­
rzem, nowym murowanym wielkim domem 
¡mieszkalnym i komplenemi budynkami gospo- 

I darczemi, są z powodu rożnych okoliczności,
'przy zaliczce około 40000 tal. za bardzo tanią
'dT"U* iX wig"“] furmanki. S»ią za głoszeniem
[jednę lub dwie w wielkiem mieście położone'na Stacyi kolejowej Hoptengartell. .
do'zamienieniT’przez^1’ Za'1CZk‘ ’ (4435)°° Max Holtz. Jeżewo pod Łabiszynem.
Gersona Jareckiego, ■■■■ 1 —-

Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

n iii tj
owczarni zaród, merynosów dających czesankę

po stałycli cenach £5—6© tal.
v tymże dniu sprzedanych tamże zostanie:
14 holenderskich Imliąjow

9—12 miesięcy mających i
14 holenderskich jałowic

9—12 miesięcy mających. (4273)

się w Łabiszynie

W

Rządzca gospodarczy
poszukuje miejsca zaraz lub od św. Michała 
w Księstwie, Królestwie lub Galicyi. Przyj- 
mie tymczasowe zastępstwo dziedzica lub 
rządzcy. Wykształć, na akademii król, za- 
zarządzał samodzielnie przez 9 lat wzorowem 
gospodarstwem. Świadectwa wzorowe, reko- 
mendacye wiarogodne obywateli. Zgłoszenia 
fr. W-wy p. Berneker w Ml««»“ 
Hku p. Bytyó. (4j28)

Kucharza, służącego 
i furszpana,

bezżennych, poszukuje zaraz Do­
minium Starkówiec p°d
Miłosławiem. (4532?

IŁusa papierów na giełdach berllnsfelój 1 poznansfeiój.
Brzesko-graj j bka
Galicyjska Karola Lud

Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolói Rudolfa 
Maróhijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. liŁA.C. 3 

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odry
Rumuńska kolój
Rosyjska kolój państ.
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-by dg.
Warszawsko-wiedeńsk.
Berlińsko-póln. z pr. p
Halls.-żur.-gub. z pr. p
Marohijsko-pozn. z pr. p

3
5
6 
5
4
4
5 
5 
5 
4ł
4
5 
5
5
6

32| p
113K P- 
33| pł.

r P- 39j p. 
1691 p. 
152$ p. 
197i-f p. 
100 p. 
83i-J p.

43$ p. 
120$ p. 
40$ p. 
103$ p. 
102$ ż.
— P- 
88$ p. 
30* p. 
58$ p. 
71$ p.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz, nowa i
Kenta franouzka
Rumuńska pożyozka

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Sapoleonsdory
Jinperyafy 
Do ary
Ausuyaok. noty bank. 
Rosyjtkie noty bank. 
Franous.,d noty bank. 
Dyskonto .wekslowe

dito lombardowe

szL
[1

1
1

5. 13 p. 
5. 17$ p.

— p. 
S3 p. 
94$$ pł. 
81$ P
4
5

|Wrooł. bank dysk, 
i dito dito wekslowy 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot w 

i Meinłng. /
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
IPozn. bank prowino.

85 p.
— ż.
61 ż.
— P-
— p. 
76$ ź. 
17 p. 
148 ż. 
113 ż. 
Ili

Kolój Rudolfa ako. z.
Austfrano. kol. pńst ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

z.
195 ż.
— P-

85 p. 
41 ż.
— P- 

P-
l6 p

Poznan, 21 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Akoye zakładowe 1 obligacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marchijska ¡4 92$ p.
Berlińsko-zgorzelioka 4 85$ p.

dito szozeoińska |4 !5i p.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożyoz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882

a

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

68> p. 
66 p. 
1051 p. 
1131 p. 
103$ p. 
98 p. 
153$ p. 
152$ p.

87 f 
8lł f 
80$ { 
69$ { 
105$ 
98> p.

Papiery pruskie.
I / '

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

4- 
3 ;
3 i

¡98$ ż.
106 p.
101 p.
123 ż.
94 ż.----------------------

Żelazne koleje.

Zagraniozne papiery,

jibo

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?
¡4
5
5
i*
5
3
4

97$ ż. 
96$ ż. 
98{ ż. 
100$ ż. 
100$ ż. 
98$ ż. 
— ż. 
109$ p.
— P- 

ż..

Akeye bankowe.

lerl. stowarz. bank. |4 
dito dysk, komand. |5

Berl.-zgorz. ako. z. 4 
dito półn. pr. p. 5

Bergsko-marchij. ako. z 4 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw, pierw. 5 
Marohijsko-pozn. ako. z. 4 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 4 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3$

dito lit. B. ako. z. 3$ 
Wsch. prus. poi. akc z. 4 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4$ 
Brześć.-grajew. akc. z. 6 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 5

94 p.
I.

p.
p

98
30 p

P-
39 ż.
— P- 
168 i.
— P-
— ż.

— P- 
103 p.
— P- 
112 ż.

Drukiem i nabUdem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebióaki) w Poznaniu.

Amer. poż.-1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank. 

Akoyo przemysłowe.

bank bud. Berlin, 
kantor drzewa. 

Huta Hoerder

Centr
Berliń

Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhfitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhütte

65 p. 
98 ż.

92 p. 
— pł.
138 ż
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